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nieludzkie
wobec Polaków 

piętnuję z całą siła Rząd Polski
WARSZAWA. (PAP). — D 

sterstwo Spraw Zagranciznych 
skiej w Warszawie notę następ 

Ministerstwo Spraw Zagrań 
żania Ambasadzie Francuskiej i 
następuje:

Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych w nocie- swojej z inia 
11 września 1950 r. ostro zapro­
testowało przeciw bezpodstaw­
nym aresztowaniom i deporta­
cjom grupy Polaków z Francji. 
Obecnie, po przybyciu wspomnia 
nej grupy do Polski i po ustale­
niu brutalnych i nieludzkich 
metod, stosowanych przez policję 
francuską w czasie aresztowania, 
rewizji i deportacji, musi powró 
cić jeszcze raz do tej sprawy.

zachowanie się policji 
francyskief

1) Policja francuska przy do­
konywaniu aresztowań i rewizji 
zachowała się z nielicznymi wy­
jątkami, w sposób niesłychanie 
brutalny i barbarzyński.

Np., _ deportowany Polak Szy­
mański podaje: „...Gdy żona nad 
biegła i zorientowała się, że mam 
być aresztowany, zaczęła krzy­
czeć i zemdlała, wówczas wy­
pchnięto mnie silą 7 mieszkania 
i zaprowadzono do komisariatu”.

Deportowany Polak Michałow 
ski podaje: „...Policja nie pozwo­
liła pożegnać się z żoną i dzie- 
mi, ani zabrać ze sobą rzeczy o- 
sabistych”.

Deportowany Polak Dziergow- 
ski, więzień, hitlerowskiego obo­
zu koncentracyjnego, inwalida 
walki o niepodległość Francji, bo 
jownik o pokój, podaje: „W mie­
szkaniu nie pozwolono mi ićwić 
z rodziną. Policja • • -owals* si. 
po grubiańsku. Nie pozwolono z 
rodziną się pożegnać”.

Podobne zeznania powtarza­
ją się trzydzieści kilka razy.

Aresztowanych 
zakuwano w kajdany

2) W kilku wypadkach skuto 
aresztowanych Polaków w kajda 
ny, Nawet w jednym wypadku 
aresztowanego Polaka kajdana­
mi przykuto do ściany.

Deportowany Polak Bryszkiew 
ski podaje: „Z Billy - Montigny 
skutego w kajdanach przewiezio 
no mnie karetką policyjną do 
Arras”.

Deportowany Polak Lis poda­
je: „Skutego w kajdany moto­
cyklem przewieziono mnie do 
komisariatu policji w darces”.

„...Dokonano ponownie rewi­
zji osobistej i następnie skutego 
przewieziono do Arras”.

Deportowany Polak Molenda
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nr Bałtyk południowy t Wybrzeże 
do ,92®!|^22jdnia 16 września br.:

Przejściowy 
wzrost zachmu 
rżenia. Miejscami 
burze lub deszcze 
burzowe. Później 
zachmurzenie 
zmienne z przelot­
nymi deszczami. 
Temperat. od +15 
do + 25 st. Wi­
dzialność umiar­
kowana, później 
dobra. Wiatry u- 
tmiarkow., przej­
ściowo dość silne, 
od 3 do 6 st. w 
skali B. z kierun­
ków połudn., zba 
czające później ku 
zachodowi. Stan 
morza **—/, póź­
niej 4—5, Zatoki 
Gd. 2—3.

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA:

Rozległy niż nad 
Atlantykiem pół­
nocnym z ośrod­
kiem na wschód 
od Islandii wypeł­
nia się. Niż z ośr. 
nad Niemcami prze 

suwa się w kier półn. - wschod­
nim. Wyż nad połudn. - wscho­
dnią Europą,

20
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nia 14 września 1950 roku Mini- 
przesłało Ambasadzie Francu- 
ującej treści:
icznych przesyła wyrazy powa- 

ma zaszczyt zakomunikować, co

podaje: „Przykuto mnie następ­
nie do ściany łańcuchem, 80 cm, 
długości, wagi około 5 kg. Nie 
pozwolono mi od chwili wejścia 
do mieszkania, celem aresztowa­
nia, ani zapalić, ani zjeść, ani 
napić się. Pozostałem przykuty 
do ściany około 2 i pół godzin. 
Świadkiem może być ob. Barto 
sik, który przechodził obok 
mnie”.

Brutalne rewizfe
3) Rewizje dokonywane przez 

policję w mieszkaniach Polaków 
odbywały się nawet bez pisem­
nych nakazów, przewidzianych 
prawem francuskim. Rezultat 
zaś dokonanych rewizji wyka­
zał oczywiście ich kompletną 
bezpodstawność i bezcelowość, 
służyły one raczej jako pretekst 
do bezmyślnego i barbarzyńskie­
go niszczenia mienia deportowa­
nych. Cały dobytek, krwawo za­
pracowany przez kilkadziesiąt 
polskich rodzin robotniczych, po 
dokonanych rewizjach poniewie­
rał się po podłodze. Przy rewiz­
jach wyłamywano drzwi i szufla 
dy w szafach i stołach.

Jaskrawym tego przykładem 
jest zeznanie deportowanego Po 
laka Pawłowskiego, który poda 
je: „Przeprowadzono u mnie re­
wizję osobistą i rewizję w niesz- 
kanin. nie pokazując na rtzu re­
wizji. Rewizja przeprowadzona 
była w sposób brutalny z wyła­
maniem szuflad. Cały dooytek 
wyrzucono na stół i na podłogę, 
po czym wypchnięto mnie za 
drzwi i wrzucono mnie do sa­
mochodu”.

Według wzorów 
hitlerowskich

4) Podróż do Polski odbyła się 
według klasycznych wzorów hitle 
rowsko - faszystowskich przy 
wysyłaniu patriotów do obozu. 
Aresztowani przewożeni byli sa­
mochodami więziennymi. Więk­
szość z nich stała przez cały czas 
podróży, która trwała przeszło 
2 i pół dnia. Cały konwój otoczo 
ny był wielką ilością policjan­
tów na motocyklach, którzy byli 
uzbrojeni w broń maszynową i 
RKM. Przeciętnie wypadało po 
60 policjantów na jedną cięża­
rówkę z aresztowanymi. Areszto 
wanym grożono strzelaniem. Na 
ogół nie pozwalano na postoje 
dla załatwienia potrzeb fizjolo­
gicznych. Trzem kobietom spo­
śród aresztowanych zezwolono 
jednej nocy zejść z samochodu 
dla załatwienia potrzeb fizjolo­
gicznych, zaś w czasie tych czyn 
ności francuscy policjanci oświet 
łali je reflektorami. Przez 48 go­
dzin odmawiano Polakom wszel­
kiego pożywienia, a nawet wody 
do picia, gdy deportowani prosili 
o nią, obrzucano ich ordynarny 
mi wyzwiskami.

Przed granicą NRD deportowa 
nych wypędzono z samochodów 
więziennych i nie zwracając im 
żadnych dokumentów osobi­
stych, francuskich, jak i pol­
skich, które im skonfiskowane 
zostały podczas rewizji, pognano 
ich w kierunku granicy NRD.

Szykany w drodze
Deportowany Polak Cichocki, 

odznaczony croix de guerre, po­
daje: „Wieziono nas w samocho­
dach zakratowanych. 60 policjan­
tów uzbrojonych w ciężką broń 
pilnowało nas — 25 aresztowa­
nych”.

Deportowany Polak Horeński 
podaje:
czas których byłem „pod »pie­
ką” władz francuskich, nie o- 
trzymałem ani jedzenia, ani pi­
cia”.

Deportowany Polak Górski 
podaje: „Nie dano nam nic do 
jedzenia przez 2 dni i 2 noce”.

popsuł się i stał 9 godzin do cza­
su nadejścia nowego, co nastą­
piło o godz. 4 nad ranem. W no­
cy byliśmy oświetleni reflekto­
rami. Nowy wóz był jeszcze 
mniejszy, więc dalsza podróż by 
ła bardziej uciążliwa. Część osób 
nie miała gdzie usiąść”.

Deportowany Polak Bąk poda­
je: „W dniu 15. 9. 50 r. miałem 
się stawić w Lille na kopiisję le- 
karską, celem otrzymania renty 
jako politycznie deportowany 
przez hitlerowców”. „Od czwart 
ku wieczór godz. 7 do soboty 
godz. 11 wieczór byliśmy bez je 
dzenia”.

Deportowany Polak Pawłow­
ska podaje: „Wóz, którym jecha­
łem, był przeładowany, a w 
czasie postoju nie wolno nam by 
ło wyjść. Moja grupa nie otrzy­
mała nic do jedzenia przez cały 
dzień i całą noc. Dowieziono nas 
do granicy i pognano nas w stro 
nę wschodnią, gdzie doznaliśmy 
bardzo serdecznego przyjęcia”.

Rząd RP domaga się 
ukarania winnych

Te brutalne i nieludzkie me­
tody postępowania policji francu 
skiej zastosowane zostały w sto­
sunku do obywateli polskich, 
którzy przez wiele lat, a niektó­
rzy nawet w ciągu ćwierćwiecza, 
oddawali wszystkie swoje siły 
pracy dla Francji, a w ponurych

z patriotami francuskimi o wol­
ność i niepodległość narodu fran 
cuskiego, zaś dzielnym zachowa 
niem się niektórzy z nich zasłu­
żyli sobie na bojowe odznaczenie 
croix de guerre.

Przytoczone powyżej fakty 
wskazują na szczególne nasile­
nie złej woli policji francuskiej 
przy dokonywaniu brutalnych i 
nieludzkich aresztowań i depor­
tacji, zarządzonych przez rząd 
francuski. Rząd Polski protestu­
jąc jeszcze raz przeciwko tym 
deportacjom, z całą siłą piętnu­
je barbarzyńskie i nieludzkie za­
chowanie się policji francuskiej 
w stosunku do uczciwych, praco 
witych i często zasłużonych dla 
Francji polskich obywateli.

Rząd Polski domaga się rów­
nież unieważnienia nakazów wy 
siedleńczych, jako bezprawnych 
i nieuzasadnionych oraz doma­
ga się odszkodowania za wyrzą­
dzone deportowanym szkody, jak 
też zwrotu deportowanym bez­
prawnie skonfiskowanych doku­
mentów osobistych.

Ponadto Rząd Polski domaga 
się surowego śledztwa i ukara­
nia policjantów francuskich, 
winnych przeprowadzenia bez­
prawnych rewizji, niszczenia do­
bytku deportowanych i ich ro­
dzin, a szczególnie tych policjan­
tów francuskich, którzy dopuści­
li się znęcania i pogwałcenia god 
ności osobistej aresztowanych i

latach okupacji walczyli razem deportowanych Polaków.

Radzieccy clsłspi 
przybyli na Wybrzeże

W piątek 15 hm. przybyła na 
Wybrzeże wycieczka przedstawi­
cieli wsi radzieckiej, składająca 
się z 10 osób. Uczestnicy wyciecz­
ki wchodzili w skład delegacji, 
która wzięła udział w ogólnopol­
skim obchodzie dożynek w Lubli­
nie. Radzieckim kołchoźnikom to­
warzyszy przedstawiciel Minister­
stwa Rolnictwa ZSRR Wasilij Po- 
goriełow i przedstawiciel polskie­
go Min. R. i R. R. — dyrektor De­
partamentu POM i Spółdzielni Pro­
dukcyjnych — Kuhl.

Na granicy województwa gdań­
skiego w Nowem nad Wisłą gości 
serdecznie powitali przewodniczą­
cy Prezydium WRN — gen. Wą- 
growski, I sekretarz KW PZPR — 
ob. Domagała i sekretarz Woje­
wódzkiego Zarządu ZSCh — ob. 
Miłogrodzki. Wycieczkę radziec­
kich chłopów witali również kon­
sul generalny ZSRR w Gdańsku — 
Krasnienkow i wicekonsul Tara­
sów.

W pierwszym dniu pobytu na 
Wybrzeżu goście zwiedzili stocz­
nie i port w Gdańsku, gdzie byli 
owacyjnie witani przez robotni­
ków. Wieczorem uczestnicy wy­
cieczki byli na koncercie Filhar­
monii Bałtyckiej.

W sobotę 16 bm. radzieccy go-

leja włoska 
atakuje rrbotników

RZYM (PAP). W miejscowości
___ __Dussi doszło do demonstracji ro-

W ciągii 47 godźiń,~ pód bntników- protestujących przeciw 
zamknięciu zakładów chemicz­
nych Nobel. Robotnicy zostali za­
atakowani przez policję, przy 
czym 60 osób odniosło rany. Bru­
talna napaść policji wywołała po 
wszechne oburzenie w całym kra 
ju. W Bussi i w Popeli odbył się 

Deportowany młody uczony] generalny strajk protestacyjny, 
polski, odznaczony croix de guer! Strajk objął wszystkie ośrodki 
rę, Strelcyn podaje: „Na nasze przęmysłowe rejonu. W Pizano-
żądanie, aby dano nam jedzenie 
i wodę, nie pozwolono robić żad 
nych postojów, a nawet ordynar­
nie wymyślano nam. Za Stuttgar

Orta, Teramo, Aquila strajkowa­
li wszyscy robotnicy miejscowych 
fabryk. Również w stoczni Vam- 
po 1.200 robotników portowych

ście wyjeżdżają na wieś, by na­
wiązać kontakt z chłopami woje­
wództwa gdańskiego.

I.IlTTBA ZAJRUDNIOMUCS-
W WARSZAWSKIM

Plan Sześcioletni przewiduje m. in. ogromny rozwój przemysłu 
w Warszawie. W latach 1950—1955 powstanie w stolicy 46 no­
wych, dużych zakładów przemysłowych. W ogromnym stopniu 
zwiększy się liczba zatrudnionych w stołecznym przemyśle i budo­
wnictwie. W ciągu sześciolecia nastąpi dwukrotny wzrost 
zatrudnienia w przedsiębiorstwach produkcyjnych sektora socjalis­
tycznego.

Polacy z Francji 
do Prezydenta RP

WARSZAWA (PAP). Prezydent R. P. Bolesław 
Bierut otrzymał list następującej treści:

„Osadnicy polscy, zebrani na uroczystości dożynkowej 
w jednej z miejscowości departamentu Gers we Francji, 
przesyłają Ci, drogi Prezydencie, serdeczne pozdrowienia, 
zapewniając przy tym o miłości i przywiązaniu do naszej 
Ojczyzny Ludowej.

Jesteśmy ożywieni tymi samymi dążeniami, co Polska 
Ludowa, podziwiamy pracę twórczą naszych braci w kraju 
nad odbudową naszej zniszczonej Ojczyzny.

My, nie mogąc brać udziału w tej pracy, ponieważ nie­
dola wygnała nas daleko poza. granice naszego kraju — sta­
ramy się krzewić ducha polskiego tu, na emigracji, wśród 
dzieci i starszych, a kiedy nastąpi chwila powrotu, to świa­
domi celu staniemy wspólnie ż braćmi w kraju do budowy 
i tworzenia lepszej przyszłości dla narodu polskiego”.

Następują podpisy, których nie podajemy, dla nie 
narażania naszych rodaków na. represje ze strony 
władz francuskich.

Projekt faszystowskiej ustawy
uchwalony przez Senat USA

WASZYNGTON (PAP). Senat amerykański uchwalił projekt 
ustawy, której ostrze skierowane jest przeciwko członkom organi­
zacji postępowych i która faktycznie stawia Partię Komunisty­
czną i szereg organizacji postępowych w USA poza nawias prawa. 
Uchwalona ustawa jest znacznie ostrzejsza, niż przyjęta w swoim 
czasie przez Izbę Reprezentantów ustawa o rejestracji wszystkich 
członków organizacji postępowych.
Przyjęty przez Senat projekt 

ustawy stanowi zamach na Par­
tię Komunistyczną i szereg orga­
nizacji postępowych. Przewiduje 
on karę 10 lat więzienia dla ka­
żdej osoby, która — zdaniem rzą­
du — „przyczynia się do ustano­
wienia dyktatury pod panowa­
niem obcego mocarstwa“. Na pod 
stawie tej mgliście sformułowa­
nej ustawy reakcyjne sądy ame­

rykańskie będą mogły wtrącać do 
więzienia każdego bojownika o 
pokój, każdego wroga wojny i fa 
szyzmu. Ustawa wymaga, aby 
Partia Komunistyczna i inne orga 
nizacje, zaliczane przez Minister­
stwo Sprawiedliwości do rzędu 
„wywrotowych“, przedłożyły listy 
swych członków, składały okre­
sowe sprawozdania finansowe 
itp. Oprócz tego ustawa zabrania

Wstrząsający apel
skazanych na śmierć

greckich związkowców

tem wóz. w którym jechaliśmy, nie przystąpiło do pracy

SOFIA (PAP). Wychodzący w 
Atenach dziennik „Demokrati- 
kos" opublikował apel skazanych 
niedawno na śmierć działaczy 
związkowych do Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych, 
związków zawodowych Anglii, 
ZSRR, USA, Francji, Włoch, kra 
jów demokracji ludowej, kra­
jów Ameryki Łacińskiej oraz do 
t. zw. „Międzynarodowej Kon­
federacji Wolnych Związków Za 
wodowych”.

W apelu tym skazani stwier­
dzają, że przebieg procesu nie 
dowiódł żadnemu z nich jakiej­
kolwiek winy, a wyrok zapadł 
jedynie po to, aby sterroryzo­
wać związki zawodowe w przed 
dzień ich zjazdu.

Trzynastu skazanych, w tym 
trzy kobiety, apelują do towa­
rzyszy związkowych całego świa 
ta: „Zwracamy się do Was i wszy

stkich organizacji broniących po 
koJu i praw człowieka. Apeluje 
my do Was, abyście zapobiegli 
gotującej się zbrodni: wykona­
niu wyroku śmierci na nas i na 
tysiącach innych”.

Związku Bojowników
do prezydenta Auriola

WARSZAWA. (PAP). — Zarząd 
Główny Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację przesiał 
do prezydenta Republiki Francu 
skiej Vincent Auriol depeszę, 
wyrażającą oburzenie i protest 
przeciwko represjom władz fran­
cuskich, stosowanym wobec cu­
dzoziemców we Francji, a wśród 
nich Polaków, bojowników anty­
faszystowskich.

wydawania paszportów zagranicz 
nych członkom Partii Komunisty­
cznej.

Przewidziane jest utworzenie 
„zarządu nadzoru nad akcją wy­
wrotową“, posiadającego wyjąt­
kowe pełnomocnictwa i prawo 
decydowania, które organizacje i 
poszczególne osoby mają znaleźć 
się na liście „wywrotowej“.

Nowa ustawa daje władzom 
broń przeciwko organizowanym 
strajkom, przewiduje kary więzie 
nia za „pikietowanie“ sądów fe­
deralnych, wprowadza ostre ogra 
niczenia dla cudzoziemców, prag­
nących uzyskać obywatelstwo a- 
tnerykańskie i upraszcza wydala­
nie obcych obywateli, niewygod­
nych dla amerykańskiej reakcji.

Sekretarz Krajowego Komitetu 
Partii Komunistycznej USA — 
Hall w wypowiedzi dla prasy po­
równał projekt ustawy, przyjęty 
przez Senat, z machinacjami usta 
wodawczymi, przy pomocy któ­
rych Hitler w 1933 roku zalega­
lizował swój reżim terroru. „Ha­
niebna histeria, która opanowała 
Senat — nie ma precedensu w hi 
storii Ameryki“ — powiedział 
Hall. Nawet naziści musieli are­
sztować kilkuset członków Reichs 
tagu, zanim udało się im przepro 
wadzić takie uchwały, jakie przy 
jął obecnie Senat amerykański. 
Przed tygodniem nawet sam pre­
zydent Truman zmuszony był 
przyznać, że projekt ustawy, obe 
cnie uchwalonej przez Senat, jest 
antyamerykański i sprzeczny z 
konstytucją.

Hall dodał na zakończenie: 
„Przez salę posiedzeń Senatu 

powiał duch krematoriów i kato­
wni, w których mordowano ludzi. 
Naród amerykański potrafi jed­
nak powstrzymać falę faszyzmu 
i uniknąć tragicznego losu, jaki 
niemieckiemu narodowi zgoto­
wali w swoim czasie naziści, je­
śli będzie działać szybko i sta­
nowczo”
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Zachować czujność 
nawet w chwilach powodzenia

Na tuidoumi międz^narodoiuej

Kierunek na faszyzm

Skup zboża w tym roku zaczął 
się wcześnie. Było to możliwe 
dzięki ogólnemu przyspieszeniu 
całego rolniczego cyklu produk­
cyjnego, a w szczególności dzięki 
mechanizacji omłotów, które daw 
Piej — przy użyciu cepów — cią­
gnęły się długo przez jesienne, a 
nawet i zimowe miesiące. Ileż to 
razy wtedy właśnie zjawiał się 
„dobroczyńca“, pozwalający chło­
pu na wykorzystanie swej mło- 
carni, aby kupić przy tym za mar 
ny grosz świeżo zebrany plon.

Wczesne rozpoczęcie skupu 
spółdzielczego poszło więc na 
rękę małym i średnim gospo­
darstwom, które zazwyczaj o- 
czekują niecierpliwie pierw­
szej pożniwnej gotówki. Drugi 
i niemniej ważny rezultat — 
to zachowanie ciągłości w za­
opatrzeniu miast: dzięki pro­
wadzeniu skupu od początku 
sierpnia i wykonaniu planu 
sierpniowego w 102 proc., u- 
nikniemy kłopotliwych luk w 
dostawach przetworów zbożo­
wych, jakie powstawały daw­
niej między starymi a nowymi 
zbiorami. Nawet w roku u- 
biegłym — roku obfitości, brak 
było na jesieni kasz, mąki i 
płatków owsianych, gdyż mły­

ny, kaszarnie nie nadążały z 
przerobem, a spekulanci wy­
korzystali ten okres do robie­
nia brudnych interesów.

W roku bieżącym zapobiegliś­
my opóźnieniom. Setki tysięcy 
ton zdrowego, suchego ziarna pły 
ną nieprzerwanym strumieniem 
do składów spółdzielczych, roz- 
prowadzane są do młynów, prze­
twórni, magazynów PZZ. Stru­
mień ten wzmoże się jeszcze bar­
dziej we wrześniu i październi­
ku, kiedy wszyscy gospodarze in­
dywidualni ukończą omłoty. Po 
zaspokojeniu bieżących potrzeb 
ludności, przewidzianych planem 
zaopatrzenia, zboże kierowane bę 
dzie do elewatorów jako rezer­
wa.

Wczesne rozpoczęcie skupu i je 
go sprawny przebieg nasuwa sze­
reg wniosków. Po pierwsze — ob 
serwujemy wyraźny postęp, do­
konany przez nasze spółdzielnie 
gminne w dziedzinie organizacji 
pracy, w dziedzinie zaopatrzenia 
w maszyny czyszczące i troski o 
ich stan. Zaznacza się też bar­
dziej społeczny, życzliwy stosu­
nek aparatu spółdzielczego do 
chłopa - dostawcy. Przyczyniło 
się do tego zarówno odświeżenie

kadr, jak i „miotła“ w postaci 
Komitetów Członkowskich.

Po drugie — widać wyraźne 
zwiększenie zaufania ogółu pra 
cującego chłopstwa w stosun­
ku do wypróbowanego przyja­
ciela i niezawodnego odbior­
cy — Państwa Ludowego. Chło 
pi masowo zgłosili się do punk 
tów skupu, nie szukając in 
nych dróg i „okazji“.

Trzeci wniosek, to wielkie ko­
rzyści gospodarcze i polityczne 
jakie przynosi wsi system spo­
łecznego planowania skupu zbo­
ża. Plan skupu, omówiony na ze­
braniu gromadzkim, stał się nie 
jako własnością wsi i jego wyko 
nanie stanowi punkt ambicji go 
spodarzy. Wyznaczenie terminów 
dostaw pozwala na ogół uniknąć 
zatorów i przerw. Jedyną ważniej 
szą przeszkodę stanowią zdarza­
jące się jeszcze tu i ówdzie nie 
domagania transportu kolejowe 
go.

Na razie sprzedają zboże prze 
ważnie małorolni i średniorolni; 
bogacze czekają..,

Skup rozpoczął się pomyśl­
nie i dobrze się zapowiada na 
przyszłość. Nie powinno to je­
dnak ani na chwilę uśpić czuj 
ności rad narodowych, apara-

Włok czy tuka?
— Rozważaliśmy również na 

tej roboczej naradzie konieczność 
zmiany narzędzia połowów w za­
stosowaniu do rybołówstwa śle­
dziowego na Bałtyku — opowia­
dał mi z ożywieniem kierownik 
Ekspozytury MIR-u w Szczeci­
nie, ob. Bernard Henzel, wraca­
jący właśnie z narady, która od­
bywała się w początkach wrześ­
nia w Kołobrzegu.

— A na czym polegałaby ta 
zmiana? — zapytałem zaintereso 
wany.

— Po prostu, chodzi o zmianę 
dotychczas stosowanego przez nas 
na całym Bałtyku włoka śledzio­
wego na tukę, którą ze świetny­
mi wynikami używają choćby na 
si sąsiedzi, rybacy Demokratycz­
nych Niemiec.

— Ach, tak? — uśmiechnąłem 
się nieco wstydliwie. — To co mó 
wicie, mój drogi, zapewne wyja­
śnia wszystko, ale., ja hm... jak­
by tu powiedzieć... domyślam się, 
że „włok“ ani „tuka“ to nic do 
jedzenia, ale poza tym niewiele 
więcej. Poprosiłbym o dokładniej 
sze zapoznanie mnie z tymi dwo­
ma narzędziami połowów.

Dwa] krewniacy
— W kilku słowach będzie to 

zapewne trudno, ale spróbuje- 
my — powiedział uprzejmie mój 
rozmówca. — Otóż obydwa te na­
rzędzia połowów są bardzo bli­
skimi krewnymi, że tak pozwolę 
określić sobie ich podobieństwo. 
Tak włok, jak i tuka kształtem 
przypominają worek do serów, 
zmontowany z materii sietnej o 
oczkach przewidzianych przepi­
sami w zależności od gatunku ło­
wionej ryby. Zarówno włok jak 
tuka przeznaczone są do trałowa­
nia, czyli włóczenia przy dnie 
oraz łowienia ryb znajdujących 
się w przydennych partiach wo 
dy.

— No więc właściwie nie ma 
różnicy? — przerwałem.—Po cóż 
więc zmieniać?

— Zaraz, zaraz! Nie tak pręd­
ko! — roześmiał się ob. Henzel.— 
Dotychczas powiedziałem o podo­
bieństwach, ale jest również bar­
dzo dużo różnic, które właśnie 
spowodowały, iż sprawę tę po­
ważnie rozważano na naradzie, 
z której wracam. Są więc różnice 
w budowie, wielkości i sposobie 
zastosowania, O budowie nie bę­
dę wspominał obecnie, nie chcąc 
wprowadzać terminologii facho­
wej. Zasadniczą różnicą jest, że 
włok jest daleko mniejszy od tu­
ki i ciągniony tylko przez jeden 
kuter,, podczas gdy tuka jest wię­
ksza i musi być ciągniona przez 
dwie jednostki motorowe.

— To chyba przeczy zasadom 
oszczędności, bo chyba łatwiej o 
dwie sieci, niż o dwa statki do 
jednej sieci.

Śledzie nie są 
samobójcami

— Spodziewamy się, a nawet 
uczestnicy narady wyrazili pew­
ność zwiększenia wydajności po­
łowów śledzia przy powszechnym 
zastosowaniu właśnie tego narzę­
dzia połowów — replikował roz­
mówca. — Rzecz polega ną tam*

że przy połowach śledzia wielką 
rolę gra szybkość prowadzenia 
zaciągu, bowiem ławice śledzio­
we są bardzo ruchliwe i dobro­
wolnie nie włażą w gardziel mat­
ni, Trzeba je naprawdę „zacią­
gać“. Zrozumiałe, że siła pocią­
gowa dwóch statków jest więk­
sza, niż jednego, co gwarantuje 
również większą szybkość. Ponie­
waż rozwartość tuki jest daleko 
♦większa, niż włoka, zagarnia się 
nią daleko więcej ryb z ławicy 
śledziowej. To jeszcze nie wszyst­
kie z przewag tuki nad włokiem. 
Podczas gdy jeden kuter ciągnąc 
włok za sobą straszy śledzia war 
kotem swego motoru, odganiając 
go właściwie od groźnej dlań mat 
ni, na odwrót dwa kutry płynące 
równolegle w pewnej odległości i 
ciągnące między sobą tukę, na­
pędzają rybę do sietnego worka.

Tuka góruje nad włokiem rów 
nież z tego powodu, że nie jest 
wleczona bezpośrednio po dnie, 
lecz tuż ponad nim, co pomaga 
uniknąć dennych zaczepów, rwą­
cych tak często włoki.

Z przeprowadzonych kalkula­
cyjnych obliczeń wynika, że 
nrzez wprowadzenie tuki do po­
łowów śledziowych, zmniejszy 
się znacznie koszty eksploatacyj- 
ne rybołówstwa kutrowego.

Wyisza metoda uracv
— Jeżeli tak jest. iak mówicie, 

to nie mogę zrozumieć, dlaczego 
dotychczas łowiło się u nas wło­
kami. a nie tuką?

— Bo na nołowy tukowe dopie­
ro od niedawna możemv sobio 
Dozwolić — odpowiedział ob, Hen 
zel. Na to. by rozpocząć polowv 
tuka. musieliśmy zorganizować 
’wbołówstwo na nowvch zasa­
dach w onaroiu o iedvnie słusz­
ne metodv gospodarki nlanowei 
Musieliśmy nodnieść fachowe i 
społeczne uświadomienie rybaka 
i wytępić w nim resztki wDływów 
przedwojennej, kapitalistyczno - 
faszystowskiej gospodarki, prze 
■'s winiące sie w sobkostwie 
złośliwej konkurencji.

Dziś iednnk. gdv połowowe 
Przedsiębiorstwa uspołecznione
wrvrowadziiv zwvoi ^ski e metodv
nracy oparte o szlachetne współ­
zawodnictwo i zesnołowość w 
walce o wvkonvwam'e planu, na­
deszła odnowiednia nora dla 
wprowadzenia włoka zamiast tu­
ki.

— A dlaczego przedtem wpro- 
warizr»"?« bvło takie trudne?

— Bo trudno było znaleźć 
dwóch rybaków, którzy potrafili­
by zgodnie współpracować ze so­
bą bez kłótni i zazdrości. Tym­
czasem połowy tuką, jak już po­
wiedziałem, polegają na ścisłej i 
zgodnej współpracy załóg dwóch 
jednostek. W stosunkach przed­
wojennych taka współpraca była 
możliwa w wyjątkowych wypad­
kach i to najczęściej pomiędzy ro 
dziną.

możliwe. Przestawienie rybołów­
stwa na ten sprzęt w obecnym sy 
stemie planowej gospodarki w ry 
bołówstwie nie będzie bynajmniej 
trudne. Nastawi się po prostu sie 
ciarnie na budowę tego właśnie 
typu sieci, a pionierami połowów 
tukowych zostaną niewątpliwie 
przede wszystkim przedsiębior­
stwa uspołecznione. Za ich przy­
kładem pójdą niewątpliwie i ku­
try indywidualne, które mają 
również obowiązek wykonać swo 
je plany jakościowe.

Do połowów przy pomocy tuki 
zachęca jeszcze jeden fakt, o, któ 
rym dotychczas nie wspomnia­
łem,. mianowicie zespół tukowy 
będzie spełniał ta^tże poważną ro 
Ię szkoleniową. Na dwóch bo­
wiem działających wspólnie ku­
trach konieczny jest tylko jeden 
dobry szyper na jednej z jedno­
stek, na drugiej może być tylko 
szyper-praktykant.

—_ Jednym słowem, macie na­
dzieję, że wkrótce rybołówstwo 
śledziowe na Bałtyku zmieni sy­
stem połowów?

— Postulaty w sprawie poło­
wów tukowych zostaną niewąt­
pliwie jeszcze zbadane dokładnie 
przez odpowiednie czynniki i, o 
ile okażą się słuszne, w co zresz­
tą wierzę — zostaną wydane we 
właściwym czasie odpowiednie 
dyspozycje, które usuną włok śle 
dziowy z rybołówstwa.

Jerzy GRAJTER

tu spółdzielczego i organizacji 
społecznych. Wróg nie prze 
staje bowiem ani na chwilę 
pracować nad wynalezieniem 
nowych metod dywersji gospo 
darezej i nowych form speku­
lacji.

Nie wolno uspokajać się myślą, 
że obecnie nie ma już ekonomicz­
nych podstaw do spekulacji żyw­
nością. . Wprawdzie spekulant nie 
jest dziś w możności zdezorgani­
zować naszego zaopatrzenia, lecz 
jest jeszcze zdolny do złośliwego, 
dokuczliwego dla ludności szkod­
nictwa na wąskich, oojedvnczvch 
odcinkach. Wvlcorzystuie on każ­
dą lulce, każdą szczerbę w na- 
zvm obrocie towarowym. Trze- 

ba. więc, by aparat administra­
cyjny i handlowy dostrzegał swe 
słabe punkty wcześniej, niż wy­
tropi je wróg.

Metody działania wroga klaso­
wego są. coraz bardziej przebie­
głe i perfidne. Nie mogąc uczynić 
płodów rolnych bezpośrednim 
przedmiotem spekulacji, gdyż są 
one dostarczane na rynek obficie 

po stałych cenach, bogacze wiej 
scy starają się uczynić je środ­
kiem wymiennym, niejako mone­
tą obiegową spekulacji.

Oto np. w niektórych powia­
tach, graniczących z większymi 
ośrodkami miejskimi, dały się o- 
statnio zauważyć tajemnicze ma­
nipulacje węglem; transporty, 
przywożone w nocy, bądź wozv, 
zamaskowane słomą.,. Rachuby 
proste- spekulant wiejski sprzeda 
je spekulantowi ze składu węglo 
wego zboże, często po niskiej ce­
nie. gdyż otrzymuje w zamian wę 
Siei. na którym zamierza się ob­
łowić, wykorzystując wadliwą dy 
strybucię węgla i brak należytej 
kontroli nad składami.

Zboża jest pod dostatkiem, lecz 
nabywający je spekulant znaj­
dzie na nie zbyt wśród różnych 
sprytnych piekarzy czy restaura­
torów, pragnących oszukać urzę­
dy skarbowe. A w razie jakiegoś, 
lokalnego „potknięcia się“ dystry 
bucji, całe to bractwo będzie za­
interesowane w sianiu paniki i 
organizowaniu „runu“ na mąkę.

Oto zaledwie jeden przykład, 
który ostrzega przed pozostawia­
niem nadwyżek zbożowych w rę­
kach bogaczy, przed zbyt pobłaż­
liwym ich traktowaniem.

Droga przez gospodarstwo 
bogacza zaprowadzić by mogła 
do wielu ciekawych miejsc: 
do ukrytych magazynów, taj­
nych rzeźni, garbarni szafSiko 
wych, bimbrowni. Wróg nie 
może już zdezorganizować na­
szego zaopatrzenia, lecz po­
trafi jeszcze kąsać.

Dlatego aktyw wiejski nie po­
winien upajać się powodzeniem 
akcji skupu, lecz mieć oczy otwar 
te na wszystko, co się dzieje; śle­
dzić dalszy przebieg skupu oraz 
organizację zaopatrzenia i wy­
chwytywać niedociągnięcia.

Wacław KĘPA

Niepowodzenia na placu boju, 
porażki na arenie dyplomatycz­
nej, rosnący łańcuch kompromi 
tacji politycznych wszystkie te 
przykrości starają się imperialiści 
amerykańscy powetować wew­
nątrz własnego kraju, przez dła­
wienie wszelkich odruchów wol­
nościowych, bezlitosne tępienie 
ludzi, którzy pragną czegoś inne­
go, niż zbrojnych podbojów cu­
dzych terytoriów.

Mania tropienia komunistów 
osiąga obecnie w USA rozmiary 
epidemicznego szaleństwa.

10.000 nowyrh sznlciöw
Na posiedzeniu senackiej komi­

sji finansowej, szef FBT (tajnej 
policji USA), Hoover, zażadał wy 
sokich sum, które by pozwo!iłv 
na „obstawienie przez 10,000 
agentów dwunastu tysięcy zna­
nych komunistów, tak. abv agen­
ci wiedzieli o nich. kiedy kładą 
się do łóżka spać i kiedv wstają“.

„Miejsca odosobnienia mamy 
już dla nich przygotowane“ — 
oznajmił Hoover kongresmanom

O nastrojach społeczeństwa 
amerykańskiego świadczy wy­
mownie wezwanie innego przed­
stawiciela FBT, skierowane do 
Kongresu, domagające sie lichwa 
lenia dodatkowych funduszów na 
pokrycie gaż dla nowych 23 agen 
tów, strzegących Trumana. Zada­
nie tjmh „aniołów - stróżów“ ma 
polegać na wykrywaniu autorów 
listów anonimowych, jakie otrzy­
muje prezydent. „Wzrastającą z 
dnia na dzień ilość tych listów 
traktować należy jako zjawisko 
niepokojące“ — powiedział przed 
stawiciel FBI.

Wywiad woiskowy 
przeciw robotnikom
Z wiadomości, napływających z 

poszczególnych prowincji USA 
wynika, że faszystowska heca 
przybrała niespotykane dotych-

Minister Micheirta 
na zjeździ CDU

WARSZAWA (PAP). Minister 
Michejda wyjechał do Berlina na 
zjazd CDU. Na dworcu żegnali 
ministra przedstawiciele CK 
Stronnictwa Demokratycznego.

Tydzień walki 
z analfabetyzmem
WARSZAWA (PAP). W rb. 

Tydzień Walki z Analfabetyzmem 
odbędzie się w dniach od 22 do 
29 października. Podobnie jak 
w roku ubiegłym, Tydzień bę­
dzie miał na celu mobilizację ca 
łego społeczeństwa do waiki z 
analfabetyzmem. Da on okazję 
do zapoznania społeczeństwa z do 
tych czasowymi osiągnięciami ak­
cji walki z analfabetyzmem i jej 
zadaniami na przyszłość.

W Tygodniu przeprowadzona 
zostanie między innymi kontrola 
dotychczasowej rejestracji anal­
fabetów.

czas w Ameryce rozmiary. Ko­
respondent „New York Timesa“ 
donosi z Lynn (Stan Massachus- 
sets), że każdego z 16.000 strajku­
jących tam robotników przesłu­
chiwali oficerowie wywiadu woj­
skowego.

W ubiegłym tygodniu przybyła 
do Kalifornii specjalna ekipa po­
licyjna z żądaniem „specyfikowa 
nia“ robotników portowych. Jak 
dotychczas — aresztowano tam 
ponad 200 osób.

Na wszystkich szczeblach apa­
ratu państwowego Stanów Zjed­
noczonych zwalnia się masowo 
pracowników7, podejrzanych w 
najmniejszym choćby stopniu o 
nastroje lewicowe i antywojenne. 
Projekty dekretów rządowych 
Mac Carrona i Hoovera, zmierza­
ją do całkowitego zgniecenia 
wszelkiej opozycji w kraju, do 
przekształcenia USA w państwo 
„par excellence“ — policyjne. 
Ażeby odmalować choć w ułam­
ku atmosferę, w jakiej odbywa 
się dyskusja nad ustawami faszy­
stowskimi, przytoczymy małą 
próbkę poziomu etycznego i inte­
lektualnego członków7 parlamen­
tu USA:

Faszystowska 
atmosfera

W toku . debaty kongresman 
Harrison oświadczył, że „jedynym 
miejscem dla czerwonych jest 
cmentarz“, zaś jego kolega, Rank 
z Missisipi, domagał się bezwzglę 
dnej akcji przeciw7 wszystkim, 
którzy nie są białymi chrześcija­
nami“...

Brutalność wyfraczonych żan­
darmów wywołała poważne za­
niepokojenie nawet mieszczań­
skiej opinii publicznej. „New 
York Post“ pisze, że „uchwalenie 
ustawy Mac Carrona przyniesie 
w konsekwencji ostateczną likwi­
dację demokracji w Stanach Zjed 
noczonych“. Wymowny jest rów­
nież fakt, że tzw. „Kongres praw 
obywatelskich“ stwierdził w swej 
rezolucji, iż ustawa ta jest bez 
precedensu w historii USA i ma 
charakter typowo „policyjne - fa­
szystowski“.

Równolegle do rozszerzenia się 
fali terroru — wzmaga się sprze­
ciw społeczeństwa. Czynną po­
stawę przybierają ludzie nawet, 
nie związani z ruchem robotni­
czym. Kilka dni temu grupa du­
chownych protestanckich zwołała 
na Union Square, w Nowym Jor­
ku, wiec protestacyjny przeciwko 
polityce zagranicznej USA. Wła­
dze miejscowe nie zezwoliły na 
odbycie wiecu, przy czym nad 
wykonaniem tej decyzji czuwało 
500 konnych policjantów.

Władze uciekają się do drakoń­
skich środków represji, które w 
ich mniemaniu mają zlikwidować 
wszelką opozycję przeciwko im­
perialistycznej polityce rządu. 
Doświadczenie historyczne uczy 
jednak, że zabiegi tego rodzaju 
są z reguły — daremne.

Nic nie potrafi zahamować pro 
cesu narastania sprzeczności w ło 
nie największego mocarstwa im­
perialistycznego — inspiratora i 
źródła niepokojów na obu pół­
kulach świata.

St. R.

Przyszłość należy do samochodu
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W gospodarce planowe! 
nie ma konkurenci!
—- Czy takie przestawienie ry­

bołówstwa śledziowego nawet i 
dzisiaj jest możliwe w krótkim 
zasie?

Plan 6-letni — równolegle do 
przeobrażeń gospodarczych całej 
Polski — wprowadza szereg re­
wolucyjnych zmian w naszej po­
lityce komunikacyjnej. Koordy­
nując działalność różnych środ­
ków transportu, stosuje zasadę 
odciążenia kolei w przewozach 
towarów i osób oraz przerzuce­
nia części jej pracy na dział ko­
munikacji samochodowej.

Przewozy kolejowe wzrosną w 
cyfrach absolutnych, oczywiście, 
bardzo poważnie. W cyfrach jed­
nak względnych będą stosunkowo 
maleć na rzecz innych działów 
komunikacji. I tak publiczne prze 
wozy samochodowe, które w 1949 
roku stanowiły zaledwie 4,5 proc, 
przewozów kolejowych, wzrosną 
w roku 1955 do cyfry 32 procent 
przewozów kolejowych.

Trzy warunki
Rozwój transportu samochodo­

wego musi się oprzeć na trzech 
zasadniczych warunkach: na od­
powiedniej liczbie samochodów 
na dobrych drogach, na dosta­
tecznej ilości paliwa. Plan 6-letni 
przewidział tu pełne zaspokoje­
nie potrzeb. Państwową Komuni­
kację Samochodową cechować 
więc będzie dynamika rozwoju, 
nie notowana w historii naszego 
transportu.

Z 6,1 miln. ton towarów, prze­
wiezionych w 1949 r. przez PKS, 

O tak d.ić iaei4. t * JH.artwiSa i Spedytora razem, doj- tak‘ dł“ “ iest ^pełnie dziemy w 1955 r. do 70 miln. ton.

Dokonamy skoku wręcz brawu­
rowego, bo — 12-krotnego, Prze­
wozy osób wzrosną w tym czasie 
przeszło 4-krotnie, podnosząc się 
z 41,1 miln. do 167,2 miln. w o- 
statnim roku Wielkiego Planu.

Samochody
Ilość samochodóy/ ciężarowych 

wzrośnie o 571 proc. (do 1L202 
wozów), autobusów — o 254 proc, 
(do 2.377 wozów). Wynika stąd 
niezbicie, że wzrost zadań, żarów 
no co do przewozu towarów jak 
i pasażerów, jest 2-krotnie wyż­
szy, niż przyrost taboru, „Niedo­
bór“ ten bedziemv musieli prze­
zwyciężyć. Wyrównamy go socja- 
Hstycznvm stosunkiem „ludzi sa­
mochodu“ do pracy, wzmożonym 
racjonalnie ich wysiłkiem i u- 
sprawnieniami organizacyjnymi.

Dzięki temu średni roczny prze 
biee samochodu wzrośnie prawie 
o 90 proc. Współczynnik wyko­
rzystania taboru przy przewozie 
towarów podniesie się o 32 proc., 
a przy ruchu osobowym — nie­
mal o 18 proc. Podwyższy się rów 
nież szybkość techniczna: w prze 
wozach towarowych o 21 proc., 
w ruchu pasażerskim o 22 proc.

Transport towarów oprze się w 
zasadzie na samochodach krajo­
wej produkcji „Star 20“. Zwięk­
szona zostanie czterokrotnie-ilość 
przyczep do samochodów i ciąg­
ników, co umożliwi lepsze wyko­
rzystanie pojazdów silnikowych. 
Remonty samochodów beda opar­

te na zasadzie wymiany zespo­
łów, co z kolei pozwoli na zmniej 
szenie przestojów samochodo­
wych podczas remontów.

Droąio
w celu wyeliminowania kon­

kurencji środków transportu mię 
dzy sobą, nastąpi w okresie Pla­
nu 6-letniego podział stref i szla­
ków między ruch kolejowy i sa­
mochodowy. Można założyć, że 
samochody będą działać na szla­
kach równoległych do kolei jedy­
nie do 60 km długości trasy. Po­
za tym będą wozić prostopadle do 
linii kolejowej na odległość 30 
km, będą dowozić do kolei w pro 
mieniu 15 km, obsługiwać mia­
sta i służyć jako środek dystry­
bucji tam, gdzie kolei brak.

Wybudowanych zostanie ponad 
6 tys. km nowych dróg o na­
wierzchni twardej. Przebudowa­
ne będzie ok. 4 tys. km nawierzch 
ni drogowej na typ wyższy i od­
budowane 850 km nawierzchni 
ulepszonej.

Znikną przysłowiowe „dziury 
w moście“, bo odbudowane zosta­
nie 30 tys. mb. mostów zniszczo­
nych, przebudowane ok. 5 tys. 
mb. mostów prowizorycznych na 
mosty stałe. W zakresie więk­
szych mostów drogowych wybu­
duje się 12 mostów na Wiśle, 3 — 
na Odrze i 3 — na Narwi.

W ten sposób zwiększy się ogól 
na długość dróg twardych o 
6,1 proc., dróg o ulepszonej na­

wierzchni o 12 proc. 1 mostów 
czynnych — o 38,1 proc. Tak zo­
stanie dopełniony warunek drugi.

Paliwo
Trzecia sprawa — to, paliwo. 

Własne wydobycie ropy naftowej 
nie pokrywa potrzeb kraju. Mu­
simy więc benzynę importować, 
ale prowadzimy jednocześnie 
wiercenia poszukiwawcze — in­
tensywne i owocne. Niezależnie 
od tego w dziale paliwa zastosu­
jemy w dużo szerszym zakresie, 
niż dotychczas — gazogeneratory, 
gaz wysokosprężony i gaz płyn­
ny. Rozpocznie się również odbu­
dowa dawnych i budowa nowych 
Stacji Obsługi (6 stacji I klasy i 
60 stacji II klasy), rozbudowa 6 
istniejących i budowa 4 nowych 
warsztatów samochodowych oraz 
budov/a wielu nowych garaży.

Po raz pierwszy motoryzacja 
doczeka się odpowiedniego, tech­
nicznie racjonalnego „zanlecza“, 
gwarantującego jej rozwój i na­
leżytą eksploatację.

* * *

Plan 6-letni przewidział i oprą 
cował wszystkie konieczne prze­
słanki, warunkujące wielką przy­
szłość komunikacji samochodowej 
w Polsce. Reszta — należy do sa- 
mochodziarzy. Ofiarne wysiłki, 
jakimi mogą się oni poszczycić 
już w początkach Planu, stano­
wią najlepszą rękojmię, że plano­
we zadania doprowadzą do zwy­
cięskiego końca.

Jerzy WIĘCKOWSKI

*
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l\lawe prawn 
żeglugi śródlądowej

Odzwierciadla zmiany w naszej gospodarce transportowej
Polskie prawo żeglugi śródlądowej konstrukcyjnie wykazu­

je dość Uczne podobieństwa z prawem żeglugi morskiej. Sys­
tematyczny układ tego prawa o bejmuje: 1. normy techniczno - 
osobowe (prawo statku i innych obiektów' pływających oraz pra­
wo załogi); 2. normy o porządku w ruchu żeglugowym (prawo 
śródlądowych dróg wodnych); 3. normy o eskploatacji śródlądo­
wych dróg wodnych.

Dotychczas ten dział transpor­
tu regulowała w pewnym stop­
niu ustawa wodna z dn. 19. 9. 
1922 r. (art. 27. ust. 1) oraz roz­
porządzenie Prezydenta R. P. z 
dn. 6. 3. 1928 r. o żegludze i spła 
wie na śródlądowych drogach 
wodnych i szereg rozporządzeń 
wykonäwczvch, wydanych na je­
go podstawie. Po ostatniej woj­
nie przepisy te musiano poddać 
rewizji tak, aby od-w^rradlały 
one zmianv w naszej gospodarce 
narodowej w ogóle, a w gospo­
darce tarnsoortowej w szczegól­
ności. Podjęte z inicjatywy Mi­
nisterstwa Komunikacji prace 
nad uregulowaniem tych spraw, 
znalazły sformułowanie w uch­
walonej przez Sejm ustawie z 
dnia. 7. 3. 1950 r. o żegludze i 
spławie na śródlądowych dro­
gach wodnych.

Prawo statku i załogi
Nowa ustawa ma z jednej stro 

ny charakter ramowy, przerzu­
cając uregulowanie szczegółów 
do nrzenisów wykonawczych. 
z drugiej — precyzuje szereg 
podstawowych pojęć z dziedziny 
prawa żeglugowego.

Tak więc, podczas gdy poprzed 
nie ustawodawstwo żeglugi śród­
lądowej nie określało, jakie pły­
wające urządzenia techniczne

Howe reoHfetnraiv 
współzawodnictwa 

dla zatop 
pływających

Komitety Zakładowe Współza­
wodnictwa Pracy przy P. P. K. 
„Arka“, oraz P. P. o. „Dalmor“ 
przystąpiły do opracowania no­
wych, zreformowanych regulami­
nów współzawodnictwa pracy dla 
załóg jednostek pływających. Do­
tychczasowe doświadczenia i ob­
serwacje w obydwu przedsiębior­
stwach wykazały bowiem poważ­
ne braki w dawnych regulami­
nach,

Oba Komitety Zakładowe Współ 
zawodnictwa Pracy, biorąc pod 
uwagę zdobyty materiał obserwa­
cyjny, przeprowadzają szczegóło­
wą korektę regulaminów.

Nowe regulaminy ma cechować 
szczególny nacisk na współzawod 
nictwo indywidualne, tak, by każ 
da funkcja na trawlerze czy ku­
trze znalazła swój odpowiednik 
w regulaminie. Umożliwi to każ­
demu z członków załogi zdobycie 
indywidualnego przodownictwa, 
dotąd bowiem cała zasługa spa­
dała przeważnie na szypra.

stanowią statek, łódź lub barkę, 
odsyłając tę kwestię do rozwią­
zania przez technikę, nowa usta­
wa określa pojęcie statku, przy 
czym do statków' zalicza, w od­
różnieniu od poprzednich prze­
pisów, również łodzie. Statkiem 
jest więc obiekt pływający, z na 
pędem mechanicznym lub bez 
niego, używany do przewozu o- 
sób, zwierząt i poczty, do robót 
technicznych, do *---- niania ry­
bołówstwa i cnortu, wreszcie u- 
żywany jako zakład katodowy, 
przystań lub pomieszczenie 'mie­
szkalne i biurowe. Ustaleniem 
warunków i norm, jakim musi 
odpowiadać statek pod wzglę­
dem technicznym. sanitarnym, 
wyposażenia, bezpieczeństwa itd., 
zajmą się przepisy wykonawcze.

Dodatnie wyniki sprawdzenia 
statków w czasie ich oględzin 
techniczno - sanitarnych i in­
nych, Są podstawą otrzymania 
przez statek patentu statkowego, 
będącego dokumentem, od któ­
rego uzależnione jest dopuszcze­
nie statku do żeglugi na drogach 
śródlądowych. Wymagania od­
nośnie posiadania tego dokumen 
tu są wyrazem troski o bezpie­
czeństwo w żegludze statków, 
przewożonych osób i towarów 
oraz o bezoieczeństwo innych o- 
biektów pływających i urządzeń 
wodnych na drogach śródlądo­
wych.

Zarówno przepisy przedwojen­
ne, jak i obecne, precyzują poję­
cie tratwy, którą jest tafla, wzglę 
dnie pasy tafli, złożone z klo­
ców drewna, ułożone obok siebie 
ä związane za pomocą lin, drutu 
lub poprzecznych belek; prze­
znaczone są one do spławu śród 
lądowymi drogami wodnymi. 
Spław ten dokonywany ma być 
na warunkach zbliżonych do 
tych, od których spełnienia usta­
wa uzależnia ruch statków na 
drogach śródlądowych. Zamiast 
patentu żeglarskiego, dla tratew 
istnieje dokument podróży. Na­
leży podkreślić, że ustawa upo­
ważnia Ministra Komunikacji do 
wydania przepisów wykonaw­
czych, regulujących warunki sa­
nitarne na tratwach, wiązania i 
rozwiązywania tratew oraz ich 
wyposażenia.

Ustawa mówi o statkach i trat 
wach polskich oraz o statkach i 
tratwach obcych. Co prawda nie 
precyzuje ona pojęcia statku i 
tratywy obcej, lecz szczegółowo 
definiuje statki i tratwy polskie, 
pozwalając dzięki temu, przez 
interpretację, na określenie jakie 
statki i tratwy uważać należy 
za obce. — Warunkiem formal­
nym uznania statku za polski 
jest dokonanie wnisu do „rejest 
ru administracyjnego polskich 

statków żeglugi śródlądowej”; 
obowiązkowi wpisu do tego re­

jestru nie podlegają statki woj­
skowe itp. oraz przebywające 
na drogach śródlądowych r-tatki 
morskie, uznane za polskie na 
podstawie obowiązujących prze­
pisów dotyczących żeglugi mor­
skiej (a więc wpisane do polskie­
go „rejestru statków handlowych 
morskich”). Rejestr statków że- 
guli śródlądowej prowadzą wła­
dze żeglugowe, które po doko­
naniu wpisu statku do rejestru 
wydają mu kartę rejestracyjną. 
Tratwami polskimi są tratwy 
rozpoczynające spław na obsza­
rze państwa polskiego. Statki o- 
bce mogą być dopuszczone do 
żeglugi na warunkach i w zakre 
sie ustalonym w umowach mię­
dzynarodowych lub na mocy in­
dywidualnych pozwoleń polskiej 
władzy żeglugowej.

Porządek na drogach 
wodnych

Względy bezpieczeństwa i ko­
nieczność utrzymania porządku 
w ruchu na drogach wodnych 
nakazuje, iż kierować statkiem 
może jedynie ta osoba, która po­
siada patent żeglarski; przepis 
ten nie dotyczy kierowników 
statków sportowych, rybackich i 
innych bez własnego napędu me 
chanicznego oraz statków ivoj- 
skowych itp.. a także statków 
.morskich, przebywa even na 
śródlądowych drogach wodnych. 
Kierownik tratwy musi posia­
dać natent retmański.

Ustawa zawiera szereg prze­
pisów o porządku na śródlądo­
wych drogach wodnych, systemie 
sygnalizacii i znaków żeglugo­
wych, ruchu 5 postoju statków i 
tratew oraz inne przepisy z tej 
dziedziny. Tu podkreślić nale­
ży iż ustawa przewiduje karanie 
przekroczeń przepisów żeglugo­
wych przez władze administracji 
ogólnej, a drobniejszych przekro 
czeń przez władze żeglugowe (do 
raźne nakazy karne - grzywny 
do 500 zł). Przepis ten wpłynie 
niewątpliwie na podniesienie po 
rządku i dyscypliny na drogach 
wodnych.

Koncesćonowame
przewozów

W dotychczasowym ustawoda­
wstwie ze śródlądowych dróg 
wodnych zasadniczo mógł korzy­
stać każdy, zarówno w celach 
niezarobkowych jak zarobko­
wych i każdy trudniący się za­
wodowo żeglugą, o ile tylko jego

obiekty pływające spełniały wa­
runki dotyczące technicznej ich 
konstrukcji, a załoga była od­
powiednio kwalifikowana (ist­
niał tylko obowiązek posiadania 
odpowiedniego zaświadczenia od 
w’adz). Nowością nowego usta­
wodawstwa żeglugi śródlądowej 
jest koncesjonowanie niepaństwo 
wych zarobkowych i zawodo­
wych przewozów w tej żegludze, 
które to postanowienia idą ściśle 
po linii wytycznych gospodarki 
planowej, ujednolicającej całość 
działalności gosnodarc"») państwa 
i kierującej nią według jedno­
litego systemu. Dodać warto, że 
koncesjonowanie przedsiębiorstw 
przewozowych nie jest w Polsce 
nowością, bowiem koncesje sto­
suje się w dziedzinie przewozów 
kolejowych, lotniczych i pojaz­
dami mechanicznymi na drogach 
bitych.

Powyżej przedstawiliśmy tyl­
ko główne momenty nowej usta­
wy o żegludze śródlądowej. Poza 
tern ustawa ta zawiera szereg 
innych postanowień, jak np. o u- 
staieniu władz żeglugowych, o 
sposdbie korzystania z publicz­
nych śródlądowych portów han­
dlowych itd.

Rozporządzania
wykonawcze

Ustawa z dn. 7. 3. 1950 r. w?raz 
z przenisami wykonawczymi sko 
dyfikuie .jednolicie i w sposób 
odpowiadający obecnemu ustro­
jowi naszej gospodarki transpor­
towej prawo żeglugi śródlądowej.

Z nowych tych przepisów u- 
kazalo się już rozporządzenie' 
Min. Komunikacji z dn. 26. .4 
br. o rejestracji statków żeglugi 
śródlądowej, które określa wła­
dze rejestracyjne, tryb i warun­
ki wpisów', sposób prowadzenia 
rejestru itd. Zaznaczymy też., że 
zarządzeniem Min. Żeglugi i Ko­
munikacji z dn. 21. 3. br o utwo­
rzeniu przedsiębiorstwa „Polski 
Rejestr Statków” % siedzibą w 
Gdańsku, załatwiono część spraw 
kwalifikowania, nadzoru nad bu 
dowa przebudową i naprawą, 
szacowania ekspertyz i porad te

... NA&RZ-EZĄ san _

W iwab rutt.ii w portach Gdańska - Gdyni nie było ani jednego 
urządzenia przeładunkowego, ani jednego całego magazynu, lub

nabrzeża.
W 1950 roku doprowadziliśmy odbudowę zespołu portowego 

Gdańsk - Gdynia niemal do końca.
W 1955 roku zespół ten będzie należał do najbardziej nowoczes 
nych. Przeprowadzona zostanie pełna mechanizacja sprzętu 1 
urządzeń, powstaną nowe wielkie hale przeładunkowe, przybę­
dą najnowszej konstrukcji dźwigi, obsługę robotnicy doprowa­

dzą do perfekcji.

»Srtorr« czeka na szturmy
W okresie międzywojennym ratownictwo morskie w portach 

polskich prawie wcale nic istniało, natomiast obecnie jest ono do- 
. brze zorganizowane. We wszystkich większych portach na na­
szym wybrzeżu stacjonują jedno stki służby ratowniczej.

W porcie gdyńskim najwięk­
szym ze statków ratowniczych tu 
stacjonowanych jest „Sztorm“. 
Piękny, smukły „Sztorm“ został 
zakupiony w Szwecji w styczniu 
rb. wraz z drugim bliźniaczym 
statkiem ratowniczym „Szkwał“, 
który obecnie przebywa w Szcze­
cinie.

„Sztorm“, jako statek ratowni­
czy, ma wielkie zalety. Jest tak 
skonstruowany, że nie boi się naj 
większych sztormów i burz. Sta­
tek wyposażony jest we wszelki 
sprzęt ratowniczy, jak pasy ra­
townicze. nosze, medykamenty 
itp.

„Sztorm“ na przestrzeni swojej 
niedługiej służby był wzywany 
kilkanaście razy na ratunek, prze

Przez trzv eceany
Motorowiec radziecki „Marszał 

Goworow“ odbył ostatnio wielki 
rejs, obchodząc niemal całą Eu­
ropę, Afrykę i Azję i przecinając 
trzy oceny: Atlantycki, Indyjski 
i Spokojny. Podczas tego ciężkie­
go i długiego rejsu załoga wyka-

chnlcznych 1 konty-
ctwa jednostek żeglugi morskiej "
i śródlądowej; do zakresu czyn­
ności tego przedsiębiorstwa na­
leżą także, poza wyżej wymienio 
nymi, inne zlecone przez Mini­
stra Komunikacji czynności tech 
nieśne, związane % pomiarem i 
patentami statków żeglugi śród­
lądowej, Z* Br*

nuując współzawodnictwo pracy, 
osiągnęła piękne wyniki.

Załodze maszynowej udało się 
zwiększyć szybkość statku o ’At 
węzła i zaoszczędzić w czasie rej­
su ponad 64 tony paliwa. W uzna 
niu tych osiągnięć załodze został 
przyznany proporzec honorowy 
Rady Ministrów ZSRR. (MAP)

Próbne petowy kutrowe 
na Morzu Północnym

W dniu 13 bm, na Konferencji 
w Wydziale Połowów Próbnych 
Morskiego Instytutu Rybackiego, 
na której obecni byli przedstawi­
ciele P. P. K. „Arka“, omawiane 
były szczegóły pierwszej w roku 
bieżącym wyprawy kutrów „Ar­
ki“ na łowiska śledziowe Morza 
Północnego.

Wyprawa ta ma być w najbliż­
szych dniach przepracowana 
przez zespół złożony z czterech 
jednostek i ma nosić charakter

próby. W skład zespołu wejdzie 
jeden duży kuter K. F. K. oraz 
trzy kutry stalowe,

O ile próba przyniesie pozy­
tywne wyniki, być może, iż 
wkrótce większa ilość kutrów wy 
ruszy na połowy śledzia poza cie­
śniny.

Zdobycze połowów na tam­
tych łowiskach, kutry przekazy­
wałyby do portów krajowych 
przy pomocy statków transportu­
jących.

Suit*:«**** i tsrosk I
Gdańskie! Fabryki Maszyn

We Wrzeszczu przy ulicy Grunwaldzkiej mieści się fabryka 
Maszyn i Odlewnia Nr. 1, jeden z najpoważniejszych zakładów 
przemysłowych na terenie trójmiasta.
Wykonanie planów produkcyj­

nych jest możliwe dzięki rozsze­
rzaniu się współzawodnictwa i ru 
chu racjonalizatorskiego na tere­
nie fabryki. W ostatnim etapie 
dzięki współzawodnictwu produk 
cja wzrosła o 63,8 proc.

Wysuwają się u a czoło
Jednym z przodujących dzia­

łów fabryki jest dział montażo­
wy. Produkcja podniosła się tu 
ostatnio o ok. 35 proc. i to nie tył 
ko pod względem ilościowym, a- 
le i jakościowym. Spośród praco­
wników działu na czoło wysuwa­
ją się majstrowie, ob. Bolesław 
Dymidzki i ob. Kazimierz Raków 
ski, oraz ob. ob. Cezary Hanc 
Sielidzki.

Za działem montażowym me 
pozostaje w tyle też i odlewnia, 

i Jest to w znacznej mierze zasłu­
gą jej kierownika, ob. Leona 
Adhjtowskiego. Ob. Adiutowski 
iest już starym fachowcem i u- 
mie zorganizować pracę w swym 
dziale.

winny były przenieść się do no- 
wozbudowanych pomieszczeń w 
Oliwie, ■ Sprawa ta jednak prze­
ciąga się. Tymczasem Fabryka 
Maszyn i Odlewnia Nr, 1 musi 
poprzestać na swych dawnych, 
zbyt ciasnych pomieszczeniach. Z 
braku miejsca w halach szereg 
prac musi być wykonywanych 
pod gołym niebem.

W takich warunkach trudno 
jest uruchomić odpowiednie urzą 
dzenia socjalne dla robotników.

Przy odlewach żeliwnych wy-j Brak jest szatni, umywalni, a na-

hctiM mir
STATEK HOLENDERSKI 
W CZARTERZE GAL-U

GAL przejął w czarter moto­
rowiec holenderski. „Rijnhaaven“, 
który zastąpi „Elbląg“ na linii 
antwerpijskiej. M-s „Rijnhaaven“ 
odbywa obecnie swój drugi rejs 
do portów holenderskich.

ŻYŁKA DO POŁOWU 
ŁOSOSIA

Według informacji z Morskiej 
Centrali Handlowej spodziewane 
jest wkrótce nadejście transportu 
żyłki nylonowej i pływaków, któ 
re potrzebne są rybakom do je­
siennych połowów łososia na ta­
ki«

Dostawa ta zaspokoi niewątpli­
wie zapotrzebowanie rybołówstwa 
morskiego w tegorocznym sezonie 
łososiowym.

UPIĘKSZANIE TERENÓW 
PORTOWYCH

Zarząd Portu w Szczecinie prze 
prowadza obecnie akcję zaziele­
niania i pokrywania kwietnikami 
nabrzeży portowych, aby stwo­
rzyć robotnikom przyjemne wa­
runki pracy, a równocześnie za­
pewnić odpowiedni poziom hi­
gieny.

W roku bieżącym założono już 
15 kwietników o powierzchni 
3.000 mtr. kwadratowych. Na rok

11951 zaplanowano czterokrotne 
zwiększenie powierzchni kwietni­
ków.

SZCZECIN — GDYNIA 
NA ZAOSZCZĘDZONYM 
PALIWIE

Celem uczczenia Pierv. .’ago 
Krajowego Kongresu Pokoju — 
załoga m-s „Narew“ postanowiła 
wzmóc akcję oszczędnościową na 
statku.

W wyniku tych starań załoga 
m-s „Narew“ zaoszczędziła 1.000 
kg ropy.

Na zaoszczędzonym paliwie sta­
tek odbył reis Szczecin — Gdy­
nia

różniają się przodownicy ob 
Wacław Obolewicz, wyrabiający 
ok. 200 proc. normy, oraz ob. ob. 
Witold Brymora, Albin Chylak i 
Konstanty Rajurski, uzyskujący 
przeciętnie ok. 180 proc. normy 
Przy odlewach metali koloro­
wych na czoło wysuwają się: pier 
wszorzędny fachowiec Antoni 
Szymaniunkstis, oraz korespon­
dent robotniczy, ob. Jan Babicz.

Również pracownicy modelarni, 
chociaż pozostają zwykle w cie­
niu, mogą się poszczycić niema­
łymi osiągnięciami. Np. ob. Ed­
ward Pakietur wyrobił ostatnio 
246 proc. normy. Również ob. ob. 
Stanisław Kułak, Franciszek Cie­
ciora i Władysław Zgryza osiąga­
ją ponad 200 proc. normy. Kie­
rownikiem modelarni jest ob. Ka 
zimierz Giełda.

Fabryka, jak informuje dyrek­
tor, ob. Mieczysław Kudła, znaj­
duje się obecnie w trakcie rozbu­
dowy. Brak jednak odpowiednich 
pomieszczeń na biura, magazyny 
i hale, które dotychczas były nie­
wystarczające.

Trzeba rozbudować 
urządzenia socjalne!

Rozwiązaniem tej kwestii było 
by przydzielenie fabryce terenów 
sąsiednich Zakładów Dziewiar­
skich. które w roku bieżacvm do-

wet świetlicy
Brak podstawowych urządzeń 

higienicznych daje się odczuć 
szczególnie dotkliwie na terenie 
odlewni. Z powodu braku miej­
sca stopy kolorowe i żeliwne prze 
prowä'dza się razem, co nie jest 
korzystne z punktu widzenia hi­
gieny pracy.

Trudności iu szkoleniu
Ponadto ze strony władz brak 

jest odpowiedniej współpracy w 
tej dziedzinie. Tak np. kredyty, 
które zakład planuje w dziedzi­
nie urządzeń socjalnych i higie­
ny są przez Departament Przemy 
słu Miejscowego systematycznie 
uszczuplane i cofane.

Jako jedno z najważniejszych 
zadań fabryka postawiła sobie 
szkolenie nowych kadr fachow­
ców. Jednak znowu brak miejsca 
hamuje rozwój ruchu szkolenio­
wego.

Na zakończenie należy podkreś 
lić pracę straży pożarnej fabryki, 
która pod komendą ob. Józefa 
Stawickiego, pomimo braków w 
sprzęcie i pomieszczeniach, wy­
pełnia wzorowo swe obowiązki.

(ak)

ważnie przez kutry rybackie unie 
ruchomione z powodu uszkodzeń 
motorów. Głównie jednak statek 
patrolował w czasie niepogody 
łowiska uczęszczane przez na­
szych rybaków.

„Sztorm“ właściwe swoje moż­
liwości wykaże prawdopodobnie 
już w niedługim czasie, w okre­
sie sztormów jesiennych i zimo­
wych. W pogotowiu bojowym 
trwa przeszkolona i sprawna za­
łoga. (aw)

WzroPtnrzcłąsJunków 
w norde 

strzałowskim
Przeładunek towarów w porcie 

strzałowskim (Stralsund) wzrósł 
w porównaniu z rokiem ubieg­
łym o 900.000 ton, osiągając 2.5 
miliona ton. Wzrost ten umożli­
wiony został w znacznym stopniu 
ulepszeniem dotychczasowych u- 
rządzeń przeładunkowych oraz 
zainstalowaniem nowych, umoż­
liwiających bezpośredni przeładu 
nek towarów ze statków pełno­
morskich na jednostki żeglugi 
przybrzeżnej i śródlądowej, (a)

HofensSerskie
wraki

w naszych portach
Od kilku tygodni przy nabrze­

żach Pagedu na Oksywiu pod 
kierownictwem holenderskiego in 
żyniera odbywały się prace przy 
wydobywaniu zatopionej tam bar 
ki holenderskiej „B. K. 14“. Po 
wydobyciu okazało się, iż barka 
nie nadaje się do naprawy, gdyż 
jej dno jest całkowicie przeżarte 
rdzą. Barka zostanie przeznaczona 
na złom.

Podobny los spotka holenders­
ką barkę „R 38“, zatopioną nie­
daleko Helu. I ona nie nadaje się 
do eksploatacji.

Wydobyty w Gdańsku wrak bo 
lenderskiego mostu dźwigowego 
zostanie przez Holendrów naj­
prawdopodobniej sprzedany Cen­
trali Złomu, (am)

Flota Niemiec 
zachodnich 
bez paliwa

Zmniejszenie o 30 proc. za­
twierdzonego kontyngentu mate­
riałów pędnych dla przedsię­
biorstw rybackich pociągnęło za 
sobą unieruchomienie około jed­
nej trzeciej taboru rybackiego w 
portach prowincji Szlezwik-Hol- 
sztyn.

Podobna sytuacja zapanowała 
w żegludze reńskiej, kiedy już 
pod koniec drugiej dekady sierp­
nia wyczerpane zostały przydzia­
ły paliwa dla statków napędza­
nych silnikami spalinowymi, prze 
znaczone na cały miesiąc. Reń­
skie towarzystwa żeglugowe zło­
żyły w zachodnio - niemieckim 
ministerstwie transportu wniosek 
o zwiększenie przydziału paliwa— 
na razie bez rezultatu... (MAP)

1 tlroiinycfi świadcz sń na SF0S
rośnie nowa Warszaina
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Dystrybucję węgla należy usprawnić
Z wizytą tu składzie opału w Gdyni

Mimo, że do zimy jeszcze daleko, jedną z najważniejszych po 
zycji w budżecie domowym zajmuje węgiel. Przewidujący mie­
szkańcy Gdyni, pamiętając o mroźnych i obfitujących w sztormy 
zimach na Wybrzeżu, zapełniają swe piwnice węglem i koksem.

Centrala Zbytu Węgla w po­
rozumieniu z ORZZ zapewniła 
w tym roku opał przede wszyst­
kim tym członkom związków za­
wodowych, którzy w przepisa­
nym terminie przez zakłady pra 
cy złożyli odpowiednie zapotrze­
bowanie.

Jak sprawa wygląda
istotnie

Pomyślane było dobrze. Na 
skutek jednak nied-yri i rżenia i 
zbagatelizowania tej akcji przez 
poszczególne zakłady pracy, bądź 
to na skutek pewnej chaotycz- 
ności w rozdziale węgla ze stro­
ny Centrali Węglowej, do redak­
cji naszego pisma stale napływa­
ją listy od czytelników, ze skar­
gami na wadliwą dystrybucję 
opa'u.

Aby zb"'1" : • i_
rżeliśmy się z bliska pracy skła­
dnic węglowych w Gdyni i w 
Orłowie.

Długie kolejki furmanek, sto­
jące przed składnica węgla przy 
ul. Jana z Kolna w Gdvni, to 
widomy dowód, że na brak opa­
łu nie można, się Nad­
miar posiadaczy kwitków wę 
glowych, niewspółmierny z iloś 
cią wozów przewożących opał, 
stwarza jednak dogodna koniunk 
turę dla furmanów, wykorzystu­
jących sytuację w miarę zaniku 
uczciwości.

Sie kosonie przewóz
■— Ile będzie kosztowało prze­

wiezienie tony węgla na ul. Czół 
gistów? — pytamy pierwszego 
z brzegu furmana.

Koncert symfoniczny 
Filharmonii

Iłziś, w sobotę o godz. 19.30 w sali 
teatru „Wybrzeże“ w Gdyni odbędzie 
się koncert symfoniczny Filharmonii 
Bałtyckiej z niezwykle atrakcyjnym 
programem.

Pod batutą dyr. Łatoszewskiego u- 
słyszymy największe arcydzieło mu­
zyki klasycznej: Beethovena V sym­
fonię c-moll oraz fascynującą suitę 
baletowa Raveia „Daphnis i Chloe“.

Z wielkim zainteresowaniem ocze­
kują też melomani nowego polskiego 
dzieła, które figuruje w programie 
koncertu. Będzie nim „Symfonia kon­
certująca“ Wiłkomirskiego na wio­
lonczelę i orkiestrę w wykonaniu 
partii solowej przez samego kompo­
zytora, znakomitego wiolonczelistę!

(n)

Zebranie
kola Myśli Wolnej
W sali stoczni Rybackiej w Gdyni 

przy ul. Waszyngtona jutro 17 bm. 
o godz. 11 odbędzie się zebranie człon 
ków koła Myśli Wolnej, na którym 
zostanie wygłoszony odczyt na temat: 
„Warunki rozwojowe Myśli Wolnej w 
Polsce Ludowej“. Goście i sympatycy 
mile widziani, (n)

Wieczór Przyjaźni 
w Sopocie

W sobotę dn. 16 bm. o godz. 19.30 
w klubie TPP-R w Sopocie przy ul. 
Rokossowskiego 23 odbędzie się 72 
Wieczór Przyjaźni.

Referat pt. „Z zagadnień planu 
6-letniego“ wygłosi kierownik Wydz. 
Ogólnego Prezydium MRN w Sopocie, 
ob. Leonard Dąbrowski. W części ar­
tystycznej — muzyka fortepianowa w 
wykonaniu Artura Pietraszewskiego. 
Wstęp wolny, (n)

Ob. Woźrrczko zastanawia się
przez chwilę:

— Czy ja wiem? Chyba z o- 
siem setek... — pro -:e nie 
peanie.

Następny, ob. Leon Pek, właś­
ciciel obszernej platformy, sta­
wia znacznie mniej wygórowane 
warunki:

— Pięćset złotych, jeżeli poz­
wolą wjechać zaraz bez kolejki
— mówi.

— Pani potrzebuje furmanki? 
Jak daleko? — pyta nadchodzą­
cy woźnica ob. Dominikowski, a 
dowiedziawszy się, że na ul, Czół 
gistów, bije rekord propozycją:
— Daj paniusia 1.200 zł za tonę, 
to pojadę!

— Skąd ta różnica w cenie? 
— zastanawiamy się ze zdzi­
wieniem.

— Jakto skąd? — furmani 
dają nam natychmiastową od 
powiedź. — Wszystkiemu win 
ne są kolejki, wskutek któ­
rych na wydanie węgla czeka 
się od 6 do 8 godzin. Gdyby 
nie to czekanie, można by w 
tym czasie „obrócić” furman- 

| ką trzy razy. Zresztą, proszę 
i spojrzeć, co się tu dzieje! — 

mówią, wskazując na dwóch 
milicjantów, regulujących 
wjazd długiej kolejki wozów 
do bramy składnicy.

Co powoduge zatory?
Wchodzimy na podwórze skład 

nicy dla sprawdzenia, co jest 
przyczyną zatorów, powodujących 
stratę czasu ludzi pracy, czeka­
jących na wydanie węgla, i fur­
manów, trwoniących cały dzień 
na załadowanie jednej platformy.

I tu od razu rzucają się w 
oczy najważniejsze manka­
menty: 1) jest tylko jedna wa 
ga, na którą musi wjechać 
furmanka przed i po załado­
waniu i 2) konieczność łado­
wania węgla przez samego na 
bywcę. Uderza to znowu po 
kieszeni ludzi pracy, gdyż na­
bywca opalu jest zmuszony 
do poniesienia dodatkowych 
opłat 300 zł za załadowanie 
tons węgla i 800 zł za wyła­
dowanie jej do piwnicy, którą 
to kwotę pobiera zwykle fur­
man, podejmujący się obydwu 
funkcji. W sumie przewiezie­
nie tony węgla kosztuje po­
nad 2 tys. zł.

Ale okazuje się, że to nie wszy 
stko!

Tona węgla na raty
Robotnik portowy ob. Czworow- 

ski, pobierający w tej chwili wę­
giel, skarży się, że zapłacił za 
węgiel pierwszej klasy, a otrzy­
mał znacznie gorszy. Stojący koło 
niego ob. Tuszyński, również ro­
botnik portowy, ma inne zmartwie­
nie. Otrzymuje codziennie tytułem 
deputatu tylko 50 kg węgla, a po­
nieważ należy mu się ogółem cała 
tona, więc dosłownie dwadzieścia 
razy, dzień w dzień, 65-letni Tu­
szyński dźwiga po 50 kg węgla aż 
na ul. Leśną.

W pracującym sprawnie biurze 
kierownik składnicy, ob. Białkow­
ski, udziela nam informacji:

— Pracownicy Centrali Wę­
glowej są zobowiązani tylko do 
wyładunku węgla z wagonów 
Opał sprzedaje się — w myśl 
przepisów — loco płac. Za 
przydzielanie codziennie ma­

łych deputatów węgla, zamiast 
całości, ob. Tuszyńskiemu, od­
powiedzialny jest zakład pracy, 
w tym wypadku ZPGG.

„Akqa wiązana“
— W myśl zaleceń Minister­

stwa Handlu Wewnętrznego o 
„akcji wiązanej" — mówi dale) 
kierownik — węgiel sprzedaje 
się z 20-procentową przymiesz­
ką gorszego gatunku. Czasem, 
w braku węgla pierwszej kla­
sy, klient otrzymuje węgiel gor 
szy, przy czym wpłacona nad­
wyżka zostanie zwrócona po­
szczególnym radom zakłado­
wym. (Winny o tym Rady pa­
miętać!). Kolejek formujących 
się przed składnicą nie da się 
uniknąć, bo składnica posiada 
tylko jedną wagę, a zapotrze­
bowanie na opal jest duże.

Tyle kierownik składnicy.
Tymczasem wydaje się nam, że 

jest możliwość poprawienia nie­
normalnej sytuacji, jaka się wy­
tworzyła. Przykładem tego jest 
wzorowe rozwiązanie dystrybucji 
węgla przez składnicę opalową w 
Orłowie, prowadzoną przez ob. 
Mroczkowskiego, gdzie klienci są 
załatwiani wyjątkowo sprawnie, a 
furmani, pobierający nadmierne o- 
płaty, nie są wpuszczani w ogóle 
na teren składnicy.

Braki należy usunąC
Nadmierne przeciążenie składni­

cy gdyńskiej przy ul. Jana z Kol-j 
na dało by się rozwiązać przez

uruchomienie (chociażby w okre­
sie „najgorętszego" sezonu) nowe 
go punktu sprzedaży przy ul. Ślą­
skiej, na miejsce zamkniętej tam 
niedawno prywatnej składnicy wę­
gla, oraz przez uruchomienie do 
datkowo bezczynnej na razie wa 
gi, znajdującej się również przy 
ul. Jana z Kolna.

Dobrze byłoby również, aby 
Centrala Zbytu Węgla zlikwi­
dowała nieżyciowy przepis 
sprzedaży węgla loco plac, u- 
derzający po kieszeni ludzi 
pracy, tym bardziej, że w 
swoim czasie składy opałowe 
same załatwiały załadunek wę­
gla na wozy. Usprawniłoby to 
znacznie sprzedaż, obniżyło 
by koszta przewozu węgla, ob­
ciążające nadmiernie człowieka 
pracy, i zlikwidowałoby paskar 
siwo przewoźników.

Obecny system sprzedaży wę­
gla musi ulec najszybszej zmianie, 
by dobrze przemyślane, hurtowe 
zaopatrzenie było istotną ulgą dla 
ludzi pracy. Sumy, zaoszczędzone 
przez planowość zaopatrzenia, nie 
mogą być zmarnowane nieżycio­
wym stanowiskiem Centrali Zby­
tu Węgla i nie mogą ginąć w kie­
szeni furmanów, ze szkodą kupu­
jących.

Sprawą tą winny co rychlej 
zainteresować się MRN i MRZZ i 
spowodować na wspólnej konfe­
rencji najszybsze usprawnienie 
sprzedaży węgla i daleko idące 
obniżenie kosztów jego dostawy.

BRONISŁAWA DYLSKA

MIGAWKI
ßozmou/ef 
o ĘĘjitlk€g<r:h

—...a ten pies, proszę pani, któ­
ry płynie po kij, to rasowy wilk. 
Psy takie wykazują szybkość de­
cyzji, są bystre i inteligentne, od­
znaczają się temperamentem. — 
Charakter wilka bywa zmienny. 
Przy dobrym wychowaniu wilk 
potrafi być jednak wierny bez 
granic.

dziennikarzy 
z korespondentami

Staraniem Zarządu Oddziału 
Morskiego Związku Zawodo­
wego Dziennikarzy R. P. od­
będzie się dziś w sobotę, 16 
bm. w lokalu związku w So­
pocie przy ul. 22 Lipca 27,
II spotkanie dziennikarzy z 
korespondentami.

W programie odczyt red. P. 
Kraaka na temat: „Wraże­
nia z pobytu w Rumunii”. Po 
odczycie dyskusja.

Na zakończenie odbędzie | 
się zabawa taneczna z udzia- | 
łem orkiestry robotniczej z i 
Wisłoujścia. Początek o go- § 
dżinie 19. Na miejscu tani, ob 
fity bufet. Wstęp dla kores­
pondentów i członków Zw 
Zaw. Dziennikarzy — bez­
płatny. (u)

— A więc mogę liczyć bez oba­
wy na mojego „wilka morskie­
go”! (darek)

OfBńźwsśfznąg
fiogrzel»

— Czy to drzewo niedługo 
umrze? — pytali siwego dziadka 
wnukowie, spacerując na jednej 
z ulic Chylonii. Stoi tam stary, 
uschnięty, olbrzymiej wielkości 
buk, który zagraża sąsiedniemu 
domkowi.

ko panowie z nadleśnictwa nie 
chcą mu sprawić pogrzebu — od­
rzekł staruszek, (aw)

Zamiast jarmarczne; tandemy artystyczne zabawili
Otwarcia nowego sklepu z zabawkami CFL1A

Przed sklepem Centrali Prze­
mysłu Artystycznego w Gdyni 
przy ul. Świętojańskiej 56 kilko 
ro dzieci, z noskami spłaszczony 
mi o szybę sklepową, chłonie 
cuda widoczne na wystawie.

Zamiast bursztynowych kora­
li i barwnych samodziałów, ja­
kie dotychczas przyciągały oczy 
przechodniów, — pod otwartym 
semaforem przejeżdża pociąg. W 
towarowych wagonach, ozdo­
bionych społemowskimi globusa 
mi, siedzą krakowianki, Murzy­
ni, górale, piękne panie, lwy, 
antylopy, małpki, a nawet... straż 
pożarna, uzbrojona w sikawki 

długie drabiny.

Estetyczne wnętrze sklepowe 
zmieniło także swój dotychcza­
sowy wygląd. Szerokie półki i 
szklane gabloty zapełniły się 
zabawkami różnego rodzaju. 
Czego tu nie ma? Ciężarowe 
auta, tramwaje, okręty z drew­
nianą załogą, umeblowanie dla 
lalek, przyrządy do gospodarst­
wa dla dziewcząt, szeroki asor­
tyment drewnianych i wypcha­
nych zwierząt.

— Już od dawna — infor­
muje nas kierowniczka skle­
pu, ob. Arciszewska — brak 
było w Gdyni państwowego 
czy spółdzielczego sklepu z 
zabawkami. Dlatego też Cen-

Gdynianie budują własny par t

Jutro witamy żołnierzy 
Uroczystości powitalne w Gdańsku
Jutro, w niedzielę^ społe­

czeństwo Wybrzeża witać bę 
dzie oddziały Wojlska Polskie 
go, powracające do koszar z 
ćwiczeń letnich. W czasie 
wielotygodniowych prac w te 
renie nasi dzielni żołnierze 

znacznie podnieśli swoje wy­
kształcenie ideologiczne i
wojskowe, wnosząc swój
wkład w wielkie dzieło wal­
ki o pokój na święcie.

Nie wątpimy, iż w czasie 
przemarszu oddziałów woj­
skowych przez Gdańsk, spo­
łeczeństwo trójmiasta tłum­
nie wylegnie na ulice, by ser 
deeznie powitać swoich braci 
i synów. Kwiaty, wrręczone 
żołnierzom, i wznoszone na 
ich cześć okrzyki będą ser 
decznym wyrazem jedności 
ludu pracującego i naszego 
wojska ludowego.

Program uroczystości po­
witalnych w Gdańsku jest 
następujący:

Od godz. 10 do 11 powita­

nie wojsk na trasie: ul. Grtin 
waldzka (od ul. Słowackiego), 
Al. Rokossowskiego do sta­
dionu.

O godz. 11 nastąpi część ofi 
cjalna powitania na stadionie 
(przy ul. Traugutta): przemó­
wienie przewodniczącego WRN 
ob. Wągrowskiego, oraz wrę­
czenie nagród przodownikom 
wyszkolenia bojowego i poli­
tycznego.

O godz. 12 rozpocznie się 
program artystyczny w wyko 
naniu kapeli ludowej i ze­
społu taneczno - chóralnego 
Związku Zawodowego Tran­
sportowców, orkiestry ZZK, 
regionalnego zespołu kaszub­
skiego, orkiestry MZK GG i 
chóru samorządowców.

O godz. 13 odbędzie się 
mecz piłkarski reprezentacji 
wojlska z „Kolejarzem”, a o 
godz. 15 mecz pięściarski re­
prezentacji WOP-u z repre­
zentacją Wybrzeża. (n)

Na ostatniej sesji Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Gdyni w dniu 9 
bm. przewodniczący Prezydium M. 
R. N. ob. Szmidt rzucił myśl, aby 
społeczeństwo gdyńskie przystąpi­
ło do budowy parku, którego brak 
tak bardzo odczuwa. Pierwsi przy­
stępują do pracy członkowie i pra 
cownicy Prezydium Rady.

Apel żywiołowo podchwycili ra­
dni, którzy zadeklarowali swój u- 
dział w pracy razem z członkami 
i pracownikami Prezydium. Już w 
nadchodzącą niedzielę, dnia 17 bm. 
społeczeństwo gdyńskie przystę­
puje do realizacji hasła „Gdynia- 
nie budują swój park".

Radni miasta, członkowie i pra­
cownicy Prezydium MRN zbiorą 
się jutro o godz. 8 na Kamiennej 
Górze u wylotu ul. Krasińskiego 
i rozpoczną oczyszczanie terenu. 
Wzywają oni do pracy przy bu­
dowie parku na niedzielę dnia 24 
bm. pracowników zakładów i przed 
siębiorstw miejskich. Ci ostatni 
wezwą pracowników innych za­
kładów pracy itd. I tak łańcucho­
wym sposobem całe społeczeństwo 
gdyńskie weźmie udział w budo­
wie i urządzeniu parku.

Środki techniczne dostarczy Wy 
dział Budownictwa Prezydium 
MRN, który kierować będzie cało­
kształtem robót.

Zakłady pracy wezwane do przy 
stąpienia w określonym dniu 
(święto wzgl. niedzielę) do robót 
przy budowie parku, zechcą zgła­
szać Wydziałowi Budownictwa te­
lefonicznie liczbę pracowników, 
którzy zgłoszą się do pracy w da­
nym dniu i to co najmniej 2 dni 
naprzód celem umożliwienia Wy­
działowi Budownictwa opracowa­
nia planu robót na dany dzień.

Zaoszczędzona wysiłkiem zbio­
rowym suma przeznaczona będzie 
na umocnienie stoków wzgórz od 
strony morza, (n) 1

trala Przemysłu Ludowego i 
Artystycznego postanowiła je 
den ze swoich punktów po­
święcić całkowicie zabaw- 
karstwu. Już pierwsze dni 
wykazały celowość istnienia 
placówki tego rodzaju w Gdy 
ni. Licznych klientów ściąga 
nie tylko artystyczny wygląd 
zabawki, ale i jej solidne wy 
konanie oraz niska cena. Za­
bawki, które sprzedajemy, 
wyrabiają przecież nasze spół 
dzielnie zabawkarsk.le: lalki
produkuje Kwidzyn, wypcha 
ne zwierzęta — „Ars” w So­
pocie, a zabawki drewniane 
— Kartuzy.

Są to zaledwie początki. Wkrót 
ce zostanie uruchomionych kilka 
spółdzielni zabawkarskich na te 
renie Zblewa, Skarszew, Lubi 
chowa Sztumu, Skórcza, Kwi 
dzyna i Elbląga.

— Dążymy do tego — mówi 
przedstawicielka CPL i A ob 
Stankiewiczowa — aby nasze za 
bawki miały nie tylko takie za 
lety, jak mocną konstrukcję, i 
nadawały się do zespołowego u- 
żytpu, ale żeby wyrabiały smak 
artystyczny dziecka. Dlatego też 
nasze domki dla lalek będą re­
produkcją izb kaszubskich, ce­
ramika dla małych gospodyń bę 
dzie oparta na wzorach Necla i 
Meissnera, klocki uwzględnią bu 
downictwo ludowe, a lalki bę­
dą ubrane w regionalne stroje.

(b. d.)

Kwaterunek w Gdańsku diwllowo 
Kle przyjmuje interesantów
Prezydium MRN w Gdańsku 

zawiadamia, że Biuro Oddziału 
Gospodarki Lokalowej od dnia 
17 do 30 bm. nie będzie przyj­
mowało interesantów w związku 
z wprowadzeniem w życie nowej 
ustawy z dnia 15. VII. 1950 r., 
zmieniającej dekret o publicznej 
gospodarce lokalami i kontroli 
najmu. (n)

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK

„Wassa Żelaznowa“, godz. 18. 
TEATR DRAMATYCZNY - GDYNIA: 

Koncert Filharmonii Bałtyckiej, 
godz. 19.30.

TEATR KAMERALNY - SOPOT:
„Barberyna“ — premiera, godz. 
19.30.

Osobliwi pacjenci
gdyńskie) lecznicy

»Pułapka« 
przy ul. Długie;

Ulica Długa otrzymuje nawierz 
chnię asfaltową, przez co do­
stęp do Liceum Technicznego sta 
nie się obecnie łatwiejszy. Ist­
niało dawniej Narządzenie, że te 
ren robót ulicznych musi być 
oświetlony wieczorem czerwoną 
lampką, aby wozy, cykliści, czy 
inne pojazdy z daleka już widzia 
ły przeszkód?, tamującą dostęp 
do danej ulicy Tymczasem uli­
cę Długą od ul. Stalina, a więc 
w bardzo ruchliwym punkcie, za 
grodzono poprostu dwiema łata­
mi, wspartymi na podpórce Za­
rządu Drogowego tak, że wie­
czorem przeszkody tej zupełnie 
nie widać.

Widocznie Zarząd Drogowy li­
czy, na szczęśliwy przypadek, któ 
ry sprawi, że nikt na tej prze­
szkodzie ani się nie potknie, ani 
nie rozbije. Lepiej by jednak.

Odwiedzamy dziś jedyną w 
Gdyni, interesującą i niezbyt zna 
ną, a jednak bardzo potrzebną 
placówkę. Znajdujemy się w 
oryginalnej poczekalni Państwo­
wego Zakładu Leczniczego dla 
Zwierząt, mieszczącej się w pod 
wórzu przy ulicy Litewskiej 3.

W małym budynku przy torze 
kolejowym przyjmuje się osobli­
wych pacjentów. Pod opieką stra 
pionych właścicieli przybywają 
tutaj wszelkiego rodzaju zwie­
rzęta, aby pozbyć się swych do­
legliwości.

Czego tu już nie było! Goś­
cinne podwoje zakładu wypuszcza 
ly do wewnątrz zwierzęta gos­
podarskie, domowe, futerkowe i 
ptaki. Zjawiali się też czasami 
pacjenci nadzvyyczaj osobliwi. Pe 
wnego razu autentyczny „wilk 
morski” przyniósł swego pupila- 
węża, cierpiącego na podrażnić

Najczęściej w lecznicy dla 
zwierząt leczy się konie, które 
mają zaburzenia żołądkowe, czę­
sto też udziela się pomocy na­
szym wiernym psom, o których 
zdrowie dbają przeważnie star­
sze panie.

Z rozmowy z uprzejmym i e- 
nergicznym kierownikiem zakła­
du, lekarzem weterynarii Lucja­
nem Barancewiczem dowiaduje­
my się, że placówka ta w paź­
dzierniku 1948 r. została upań­
stwowiona i od tego czasu ciesz3r 
się stale zwiększającym się uzna 
niem i popularnością. Ostatnio 
zakład na mocy rozporządzenia 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych został przemianowany z 
lecznicy na przychodnię, nato­
miast centralny szpital dla zwie 
rząt mieści się obecnie w Gdań­
sku. W planie 6-letnim przewi-

REPERTIIAR Fi.IN
GDYNIA — Warszawa — „O świcie“, 

dramat prod, franc, dozw. od lat 
14, godz. 17, 19 i 21.

GDYNIA — Atlantic — „Ostatni Mo­
hikanin“, od lat 14 — w niedzie­
lę poranek godz. 10.30 „Delegat 
floty“, godz. 17, 19, 21, w niedzie 
lę od godziny 15.

GDYNIA — Goplana — „Tragiczny 
pościg“, prod, włoskiej, dozw. 
od lat 18, godz. 16.30, 18.30 i 20:30.

GDYNIA — Fala — „Wschodnie za­
loty“, od lat 12, godz. 18.30, 21, w 
niedzielę od 16.

CHYLONIA — Promień — „Wyspa skar­
bów’’ — od lat 12. — Pocz, q. 19, 
21, w niedziele od godz. 17.

SOPOT — Bałtyk — „Pieśń Tajgi“, 
film kolorowy prod, radź., dozw. 
od lat 14, godz. 16, 18.30 i 21

SOPOT — Polonia — „Dwie brygady“ 
dramat prod, polskiej, godz 17, 
19 i 21.

OLIWA — Polonia — nieczynne z 
powodu remontu.

WRZESZCZ — Capitol — „Stiepan 
Rasin“, dozw. od lat 12, godz.
16, 18.30 i 21

WRZESZCZ — Bajka — „Awantura 
na wsi", dozw. od lat 14, godz.
17, 19 i 21.

WRZESZCZ — teino „Przyjaźń" — w 
siedzibie Okręgu TPPR — so­
bótki 15 w poniedziałki, środy i 
piątki — godz 18, 20. w niedziele 
godz. 16, 18, 20 „Kłopoty refe­
renta Trziszki" od lat 14.

POGOTOWIA RATUNKOWE 
GDYNIA - tel 10-00 — Skwer Koś­

ciuszki U.
GDANSK — tel 410-00 — Grunwaldz­

ka 2.

DYŻURY APTEK 
Od 16, 9. do 22. 9. 1950 r. 

GDYNIA — Apteka Centralna, Plac 
Kaszubski 10.

SOPOT — Apteka Morska, ul. Stali­
na 724.

WRZESZCZ — Apteka Bałtycka, ul 
Grunwaldzka 35.

GDANSK — Apteka Morska, ul. Łą­
kowa 16.

nie skóry. Poważny dromader \ ^ana ies^ natomiast budowa no
’ woczesnego, obszernego zakładu 
leczniczego dla zwierząt w Gdy­
ni na Leszczynkach.

Pracownicy przychodni mają 
częste wyjazdy w teren. O nag- 

Jedynie lwiątko, o którym pi- łych wypadkach zachorowań go'

z przebywającego w ubiegłym 
roku w Gdyni cyrku leczył tu 
swe obolałe oko. Bywały tu ró­
wnież psotne małpki i krzykliwe 
papugi.

WYSTAWY
III Festiwal Plastyki w Sopocie. 

Wystawy: ogólnopolska w.yst mary­
nistyczna, 110 lat fotografiki, polskie 
stroje ludowe, ceramika artystyczna, 
sztuka czechosłowacka, grafiki Soji 
jak powstaje obraz, kopie starych mi­
strzów.

Wystawa wykopaliskowa w Gdań­
sku ul Grodzka 14, codziennie w go­
dzinach od 9—15.30 i 1G.30—19 (w świę­
ta 10—12 i 15—18).

Wystawa dokumentów polskości 
Gdańska jest otwarta stale dla zwie­
dzających w godz. 11—14.

Wystawa mieści się w gmachu Ar­
chiwum Państwowego przy ul. Wały 
Piastowskie 5 (naprzeciw dworca głó­
wnego). Ä

Wystawa została w bieżącym roku 
wydatnie powiększona eksponatami - 
dokumentami, stwierdzającymi wi°l-
d't-7^C2inie Polski * Polskości w 
dzieiach dawnego Gdańska.
rw.kłfCiecZki szkoIne i większe grupy 
osob mogą zwiedzać wystawę ta>N» 
w innych godzinach po uprzednim ro 
rozumieniu się z dvrekeja Archiwum 
— telefon nr. 342-04.
sldoiSw^HVP^Ci0,eCie pol-
skiCi w Bibliotece Miejskiej w Gdań- 
. ku otwarta tylko do dnia 30 bm.
w godzfF9-l7°Äna W dnl powszednie 

WYCIECZKI
.W niedzielę 17 września odbm-ńe 

się uwadzana przez Gdański Cmi ml 
PTK wyc-eczka krajoznawcza do Ta 
strzębiei Góry ze zwiedzeniem latali 
m morskiej w Rozewiu, — miejscu zfJSrStel??. ,wiąh- «wÄi
, ' R ~ w roku bieżącymlecznicę śmierci śgjł "N| _ puni f.miercł Stefana Żeromskie

saliśmy niedawno, zjawiło się,5 zwierząt należy” zawiadamiać "te-; ferowo,” st. Z£o™V HaI
niestety, w godzinach nie przez- lefonlcznie (Nr tel, .......... 7. CdafiVka 8 36' spciz, 10.43, Wyjazd

było oświetlić trójkąt czerwoną j naczonych do przyjmowania pac- sobociedyżurnego' lekarza^Nor- odyift 30 oliwy>«°M.r?SopJtuV9.oi?*:i 
ampką, aby każdy mógł zoba- j jentów i musiało fatygować sięjmalny czas przyjęć w dni pow Wspomnienia o 
yc, ie ulica Jest zatarasowana, pod opieką właściciela do szpi- i szednie trwa od godz. 8 do 14 jria .miejscu red. Fr. Fenikov, ••niyguSi 
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DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 255)

„Barbarą“ na Hel z czeskimi literatami
i™ ^TeiIa zahuczała na pożegnanie Gdyni i „Barbara“ odbiła lek- 
ko od betonowego nabrzeża. Przy burcie trzech mężczyzn w nie­
przemakalnych płaszczach pokazywało sobie żółte kutry rybackie 
i stado żelaznych żurawi, skupionych w basenie węglowym.

Na Helu chcemy wypłynąć 
razem z rybakami na połów — 
powiedział jeden z nich.

Wyraźny akcent czeski zdra­
dzał, że jest to turysta, który 
przyjechał na Wybrzeże aż znad 
błękitnej Wełtawy. Rzeczywiście 
była to wycieczka literatów cze­
skich, którzy przyjechali do Pol­
ski w ramach akcji wymiennej. 
Zwiedzili już Warszawę, Kraków 
i Śląsk. Na Wybrzeże pozostały 
im zaledwie trzy dni, ale posta­
nowili nie stracić z nich ani mi­
nuty.

W ciągu jednego dnia zwiedzili 
dokładnie Gdańsk, Sopot i Gdy­
nię. Dwa pozostałe dni postano­
wili spędzić na półwyspie.

Jerzy Marek, który przed chwi­
lą właśnie powiedział mi, że za­
mierza przyjrzeć się z bliska pra­
cy rybaków, ma w swym dorob­
ku książkę o życiu czeskich gór­
ników. Ivan Kriż, autor dwóch 
wydanych już powieści, ukończył 
ostatnio trzecią pt. „Szkoła ojca“. 
Waszek Kania, twórca popularnej 
na scenach polskich „Brygady 
szlifierza Karhana“, pracuje w tej 
chwili nad nowym dziełem tea­
tralnym, tym razem poświęco­
nym życiu robotników rolnych, 
którym reforma rolna ukazała 
perspektywy lepszego życia.

Pisarze czescy zamierzają po 
powrocie do kraju napisać kil­
ka reportaży, a może i opo­
wiadań, związanych tematycz­
nie z naszym Wybrzeżem. Ro- 
mawiamy o tym dość długo.

Rozmowie naszej przysłuchują

»CZYTELNIK«
Józef Ignacy Kraszewski 

BĄJBUZA 
Czasy Zygmunta III 

Str. 475 zł 350

BIBLIOTEKA „SZPILEK” 
Antoni Górecki 

DIABEŁ I ZBOŻE
Bajki — Epigramaty—Wiersze 

Str. 77 zł 100

się ciekawie uczennice poznańskie 
go liceum dla przedszkolanek, 
które, przyjechawszy poprzednie 
go dnia z wycieczką do Gdań 
ska, zaokrętowały się wraz z na­
mi na „Barbarę“. Wkrótce dziew 
częta dowiedziały się, że ten mi­
le uśmiechający się z za okula-

botnik, Kania, którego sztukę o 
szlifierzach widziały niedawno na 
scenie poznańskiej.

Również z pozostałymi pisarza­
mi znajomość została szybko za­
warta. Dziewczęta otoczyły ich 
zwartym kołem. Zaczęła się oży­
wiona pogawędka, a potem współ 
ne śpiewy. Przyszłe przedszkolan­
ki, śpiewały najpierw czeskim go­
ściom nasze piosenki ludowe, a 
potem wszyscy razem, literaci po

zaśpiewali hymn młodzieży: „Na­
przód młodzieży świata“.

Słowa refrenu: „nie zna granic 
i kordonów pieśni zew“ brzmiały 
tym razem jeszcze prawdziwiej 
niż zwykle. Różnice językowe nie 
okazały się najmniejszą przeszko­
dą. do nawiązania serdecznej przy 
jaźni. Kiedy statek dobił do hel­
skiej przystani, Czesi na pożegna 
nie napisali mi kilka słów pozdro 
wienia dla wszystkich pracują-

Książka polska
ratuszu staromiejskim

rów, łysawy pan, to pisarz - ro-\ czesku, a dziewczęta po polsku,cych Gdańska i Gdyni, (ff)

Pięć lat z okładem czeka­
liśmy na ten moment, kiedy 
w gdańskim ratuszu staro­
miejskim powstanie ośrodek, 
pulsujący życiem kultural­
nym, w tym ratuszu, na któ­
rym w marcu 1945 roku za­
wisła pierwsza polska flaga 
w wyzwolonym Gdańsku, w 
ratuszu, gdzie w czerwcu 
1945 roku obradowała pierw-

„Stfesr* 202**
w międzynarodowym raitlzio

W Centralnym Zarządzie Prze 
myslu Motoryzacyjnego pod prze 
wodnictwem dyr. Agonka odby­
ła się konferencja, w której za­
wodnicy i mechanicy oraz obser 
watorzy podali szczegółowo swe 
spostrzeżenia, odnośnie zachowa­
nia si§ samochodów „Star 20” w 
czasie. Międzynarodowego Raidu 
Techniczno - Doświadczalnego 
Samochodów Ciężarowych, poró­
wnując własności polskich samo­
chodów z samochodami zagrani­
cznymi.

Wywiązała się ciekawa dysku­
sja, w której zabierali głos: kon­
struktorzy — twórcy samochodu 
„Star 20”, inżynierowie — przed 
stawiciele Instytutu Motoryzacji, 
konstruktorzy i inżynierowie ba­
dań Centralnego Biura Konstruk 
eyjnego Nr 5 i Fabryki Samo­
chodów „Star".

Lekkoatleci

do Sofii

BIBLIOTEKA STUZŁOTOWA 
Józef Pogan

NA GŁODNYM ZAGONIE 
Str. 154 zł 100

Julian Tuwim 
KWIATY POLSKIE

Wyd. 2
Str. 301 zł 60Q

Jurij Tynianow 
PUSZKIN 

Cz. II
Str. 336 zł 330
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 

Janina Broniewska 
SIOSTRZEŃCY 

CIOTKI AGATY 
Wyd. 2

Str. 89 zł 150
W. Odojewski 
MIASTECZKO 

W TABAKIERCE 
Str. 22 zł 180

Jan Dembowski 
PSYCHOLOGIA ZWIERZĄT 

Wyd. 2
Str. 367 zł 550

Kazimierz Gierdziejewski 
KURS ODLEWNICTWA

Przetapianie metalu 
w odlewniach

Str. 640 zł 1200

W piątek rano wyleciała samo­
lotem do Sofii 23-osobowa ekipa 
lekkoatletów polskich, która wraz 
z zawodnikami i zawodniczkami, 
uczestniczącymi w międzynarodo­
wych mistrzostwach Rumunii, re­
prezentować będzie Polskę w me­
czu międzypaństwowym z Bułga­
rią. Spotkanie to odbędzie się w 
Sofii, w dniach 17 i 18 bm.

Pod kierownictwem trenera Wa- 
chałowskiego wyjechali:

zawodniczki — Słomczewska, 
Mitan, Gościniakówna, Ronczew- 
ska, Lesznerówna, Konikówna, Do­
brzańska i Stachowicz, oraz 
zawodnicy — Stawczyk, Cecuła, 
Starościński, Statkiewicz, Moroń- 
czyk, Kwapień, Ogłoblin, Gralka, 
Gburczyk, Mach, Krzyżanowski, 
Skałbania, Krzesiński 1 Szumlew- 
ski.

Tenisiści polscy
w Bukareszcie

W czwartek nad ranem wyje­
chała do Bukaresztu na międzyna­
rodowe mistrzostwa Rumunii dru­
żyna tenisistów polskich, w skła­
dzie: Jędrzejowska, Popławska, 
Wł. Skonecki, Piątek, Chytrowski, 
Radzio, Kudliński, Kwiatek.

Mistrzostwa rozpoczną się w 
dniu dzisiejszym i będą trwały do 
niedzieli 24 bm.

W dyskusji stwierdzono, że 
w czasie raidu polskie „Star 
20”, które w bardzo dobrej 
formie przebyły całą trasę rai­
du, wykazały duże zalety w 
stosunku do wozów zagranicz­
nych — przede wszystkim 
dzięki małemu zużyciu pali­
wa. Pod tym względem „Star 
20” okazał się bezkonkuren­
cyjny, posiada bowiem dobrze 
konstrukcyjne rozwiązaną ko 
morę spalania, odpowiedni do 
bór przekładni, oraz lekką i 
wytrzymałą budowę podwozia.

Dalsze serie samochodu cięża­
rowego „Star 20” będą coraz lep 
sze, ponieważ wprowadzone zos­
taną w nich ulepszenia, wynika­
jące ze stałych badań oraz z ob­
serwacji, poczynionych w czasie 
raidu.

W obecnym raidzie brali udział 
kierowcy, którzy uczestniczyli w 
zeszłorocznym Raidzie Kwalifi­
kacyjnym, zorganizowanym przez 
Centralne Biuro Konstrukcyjne 
Nr 5 i Zakład Doświadczalny C. 
B.K. Nr 5. Stwierdzili oni zna­
czną poprawę wozów „Star 20” 
w stosunku do ubiegłego roku, 
co świadczy o ciągłej pracy pol­
skich inżynierów - konstrukto­
rów nad ulepszeniem samocho­
dów „Star 20”.

Marynarze zwyciężają 
Pucharze Polski

Drużyna piłkarska „Floty” go­
dnie reprezentuje Gdynię w roz­
grywkach o Puchar Polski. Po 
zwycięstwie nad pozostałymi dru­
żynami na terenie Gdyni, „Flota" 
zmierzyła się z mistrzem pow. lę­
borskiego „Kolejarzem", wygry­

wając w stosunku 5:0 (3:0). Bram­
ki dla marynarzy uzyskali: Wit­
kowski — 3, Sałata — 1 i Słom­
ka z karnego.

Ponadto „Flota” zmierzyła się 
w spotkaniu towarzyskim z mi­
strzem okręgu gdańskiego „Kole-

jarzem-Gedanią". Mecz zakończył 
się wynikiem remisowym 2:2 (2:0). 
Bramki strzelili: Sałata i Wit­
kowski. Dla „Gedanii” — Koby­
lański i prawoskrzydłowy.

Zespół piłkarski „Floty” poczy­
nił ostatnio duże postępy i posia­
da parę równorzędnych „jedena­
stek”. Jest prawdopodobne, że 
marynarze w dalszych rozgryw­
kach o Puchar Polski osiągać bę­
dą dobre rezultaty.

Tadeusz Osiadacz.

Piłkarze CWKS na obozie treningowym
W AWF na Bielanach w War­

szawie rozpoczął się pod kierow­
nictwem trenera węgierskiego Sei- 
dla, obóz kondycyjny dla piłkarzy 
CWKS, którzy w tym sezonie ro­
zegrają kilka spotkań międzypań­
stwowych jako reprezentacja Woj 
ska Polskiego. Obóz będzie trwał 
do dnia 25 bm.

Pierwszy międzynarodowy 
występ piłkarzy CWKS nastą­
pi w Pradze, gdzie w dniach 
2—8 października odbędzie się 
wielki turniej trużyn wojsko­
wych. W turnieju tym mają 
startować reprezentacje Bułga­
rii, Czechosłowacji, Polski, Ru­
munii i Węgier, Spodziewany
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Gimnastyey FSGT w Warszawie
W czwartek wieczorem przyby f sin, Geisslnger, Lhuillier, Gruit,

ła do Warszawy 18-osobowa ekipa 
gimnastyków francuskich związ 
ków zawodowych. Na lotnisku po­
witał gości przedstawiciel CRZZ 
Relchman.

Jako pierwsza część ekipy przy 
było 9 zawodników: Fanara, Gar-

Uwaaa zapaśnicy 
»Związkowca«

Dziś w sobotę odbędzie się W sali 
„Czytelnika“ przy ul. Mściwoja 2 ze­
branie sekcji zapaśniczej KS „Związ­
kowiec“ Gdynia. Ze względu na zbli­
żający się sezon zapaśniczy obecność 
wszystkich członków obowiązkowa. 
Początek zebrania o godz. 17.

Wszyscy sympatycy ciężkiej atlety' 
ki mile widziani.

Mecz piłkarski 
Nawigator - Baltica

Dziś w sobotę o godz. 17 na stadio­
nie miejskim w Gdyni odbędzie się 
spotkanie piłkarskie drużyn gdyń­
skich firm maklerskich Nawigator — 
Baltica.

Mecz ten zapowiada się bardzo in­
teresująco, gdyż piłkarze Baltiki bę­
dą chcieli się zrewanżować za ponie­
sioną w maju br. porażkę, co niewąt­
pliwie ściągnie rzesze miłośników 
sportu piłkarskiego.

W czasie meczu czynna będzie lo­
teria fantowa. Cały dochód z tej im­
prezy przeznaczony zostanie na odbui

dowę Warszawy.

Liberge, Landry, Kustner i mistrz 
FSGT — Rotha oraz 5 zawodni­
czek: Lorphelin, Henneuse, Mo­
ritz, Lemoine (reprezentantka Frań 
cji) i Lambert. Wraz z zawodnika­
mi przybyli kierownicy ekipy: 
Glassendler i Pellegrino oraz sę­
dziowie: Poirier i Beaujard.

Pozostałe dwie zawodniczki oraz 
4 sędziów przylecą do Warszawy 
w sobotę.

W piątek zwiedzili oni Warsza­
wę, po czym wieczorem wyjechali 
do Katowic, gdzie dziś gimnastycy 
FSGT rozegrają mecz z „Górni­
kiem". Pierwszy 'występ gimna- 
styczek będzie miał miejsce w Ło­
dzi. 17 bm. odbędzie się tam spot­
kanie FSGT — CRZZ.

jest również udział drużyny 
radzieckiej CDKA.

Po występach w Pradze CWKS 
uda się do Budapesztu, by 15 paź­
dziernika rozegrać tam, jako re­
prezentacje WP,, mecz z repre­
zentacją Armii Węgierskiej.

Kolporterzy 
triumfują 

w Wejherowie
Na starcie eliminacyjnym wy­

ścigu kolarskiego pracowników 
pocztowych i PPK „Ruch” w Wej­
herowie, który odbył się pod ha­
słem walki o pokój, stanęło 22 za­
wodników. Zdecydowany triumf 
odnieśli młodzi kolporterzy Ruchu, 
zajmując pierwsze cztery miejsca.

Jednym z najlepszych zawodni­
ków okazał się listonosz Skwiercz, 
którego jednak prześladował pech, 
gdyż na trasie spadł mu kilkakrot­
nie łańcuch, wskutek czego stra­
cił. ponad 8 minut do zwycięzcy.
W zawodach startował także 60- 
letni listonosz wejherowski Nasta­
ły, który wyprzedził czterech za­
wodników i przyszedł do mety w 
zupełnie dobrej formie i w nie­
złym czasie 57,39 min. Trasa wy­
nosiła 20 km.

Pierwsze miejsce zajął Henryk 
Kobiela w czasie 42:27,9 ; 2) Dopke 
- 45:40,1; 3) Bojkę —• 46:05,4;
4) Jan Okrój 46,44. Pierwszy z li­
stonoszy zajął 5 miejsce w czasie 
46,21. Wszyscy startujący bieg u- 
kończyli. (jj.)

Imprezy sportowe w Pucku
W ramach Dnia Spółdzielczości 

zorganizowano w Pucku szereg 
imprez sportowych. W trój meczu 
siatkówki spotkały się drużyny 
LZS-ów „Zatoki“ (Puck) i Poł- 
chowa oraz WKS „Flota“. Dalej 
rozegrano szereg konkurencji lek 
koatletycznych z udziałem 20 za­
wodników. W pokazie jazdy zręcz 
nościowej na torze wzięli udział 
uczestnicy raidu Gdańsk — Puck

kowski, uczestnik raidu górskie­
go w Zakopanem.

Na zakończenie imprez sporto­
wych rozegrano spotkanie piłkar­
skie o mistrzostwo kl. C GOZPN, 
w którym LZS Zatoka (Puck) po­
konała ZKS „Związkowiec II“ 
(Rumia) w stosunku 4:1.

W czasie akademii nastąpiło u- 
roczyste wręczenie nagród spół­
dzielczym przodownikom pracy

oraz zawodnik LZS Zatoki, Maj- oraz uczestnikom imprez sporto­
wych. (jj)

sza Wojewódzka Rada Naro­
dowa, a później odbyło się 
pierwsze zebranie przyróco- 
nego życiu Towarzystwa Przy 
jaciój Nauki i Sztuki, gdzie 
odbył się pierwszy zjazd bi­
bliotekarzy polskich, słowem 
— w ratuszu, który był 
świadkiem krzepnącej z każ­
dym rokiem myśli postępo­
wej...

Takimi mniej więcej słowami 
Marian Pelczar, dyrektor Miej­
skiej Biblioteki Gdańskiej zagaił 
uroczystość otwarcia wystawy 
„Pięciolecie książki polskiej w 
Gdańsku” w ratuszu staromiej­
skim.

Jest to wystawa piękna, celo­
wa i pouczająca. Zdawało by się, 
że każdy z nas orientuje się do­
brze w ogromie powojennego 
ruchu wydawniczego, a prze­
cież — gdy się ogląda rozłożone 
tu szerokim wachlarzem książ­
ki, gdy się widzi na ścianach 
barwne plansze i wykresy — 
ogarnia zdumienie i podziw.

Więc aż tyle druków już u 
na3 wydano? 3.400 w roku 1946, 
4.600 w roku 1947, 6.400 w ro­
ku 1948. Krzywa wykresu gwał 
townie wzrasta.

Zebrane na wystawie książki 
beletrystyczne i popularno - nau 
kowe podzielono w sposób przej 
rzysty na pierwodruki i wzno­
wienia i to zarówno w zakresie 
literatury polskiej, jak i prze­
kładowej.

W jednym rogu sali grają we­
sołymi barwami książki dla 
dzieci. A że wrzesień jest mie­
siącem odbudowy Warszawy, 
więc też ta tematyka została u- 
względniona ze szczególną pie­
czołowitością (warto byłoby, aby 
w tym względzie wzięły przy­
kład z biblioteki gdańskiej wszy 
stkie księgarnie Wybrzeża).

W drugim rogu, pod ukośnie 
zawieszoną rakietą, mieszczą się 
wszelkie wydawnictwa traktu­
jące o sporcie.

Z daleka rzuca się w oczy błę 
kitna kula globusu, który wska­
zuje, że tu ułożono najrozmait­
sze książki podróżnicze.

A barwna gala flagowa, roz­
pięta na ścianie znajduje się za­
pewniać, iż nie brakuje tu opi­
sów żadnego z państw europej­
skich i pozaeuropejskich. Pęk 
błękitnych wstążeczek, spływa­
jących z bieguna północnego na 
globusie, biegnie ku ustawio­
nym rzędem książkom o dale­
kiej północy.

Wygląda to niezwykle efek­
townie, pomysłowo i zarazem ob 
jaśnia bez uciekania się do na­
pisów’. W ogóle całą wystawę 
cechuje wielka oszczędność sło­
wa przy ogromnej przejrzystości 
dekoracji.

Dla czytelnika, interesują­
cego się tematyką morską, 
są tu istne skarby. Dział ten 
potraktowano szczególnie tro­
skliwie, nie ograniczając się 
jedynie do literatury popu­
larno - naukowej, ale gro- 

' madząc wszelkie pozycje o 
charakterze czysto nauko­
wym. Gdańsk, Pomorze, por­
ty, budowa okrętów — oto 
działy, zaopatrzone nader 
obficie we wszystko, co tyl­
ko na ten temat ukazało się 
w druku w ciągu pięciolecia.

Toteż do ratusza staromiej 
skiego przy ul. Korzennej po 
winny w ciągu września cią­
gnąć pielgrzymki miłośników 
książki Wystawa otwarta 
jest codziennie od godz. 9 
do 17. (ekw)

FACHOWCY POSZUKIWAŃ!
Głównego księgowego, księgowego - bilansistę, 
księgowych, ref. statystyki, kier. ref. produkcji
1 ref. dz. produkcji, referentów sprawozdawczo­
ści i instruktorów organizacyjnych i współza­
wodnictwa, przyjmie natychmiast P. S. S. „Zgo­
da“ — Lębork, ul. Stalina 30. 4089-k
2 maszynistki wykwalifikowane zatrudnią od za­
raz Gdańskie Zakłady Maszyn Elektrycznych 
we Wrzeszczu, ul. Biała 7. 4117-k

PRZETARGI i LICYTACJE
I Km. 566/50
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru I 
Józef Penk, mający kancelarię w gmachu Sądu 
Grodzkiego w Gdyni, pokój 49, na podstawie 
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 20 września 1950 r. o godz. 11 w Gdyni, 
ul. Starowiejska Nr 25 m. 2 odbędzie się I licy­
tacja ruchomości, składających się z 1 radiood­
biornika „Philips“, 1 pianina „Geyer“, 1 biurka 
z fotelem, 1 maszyny do szycia, 1 szafy do ubrań 
3-drzwiowej, 1 lampy stojącej, 1 bufeciku, 1 le­
żanki z nakryciem, 1 wagi decymalnej, 50 be­
czek dęb. a 100 kg., oszacowanych na łączną su­
mę zł 335.000. Cena wywołania stanowić będzie 
połowa sumy oszacowania. — Ruchomości moż­
na oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym. 4119-k

Dnia 16 wnećnia I960 *
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6-G| 62 Loterii Klasowej

SprxeKfaa

DOM pięciopiętrowy, wy­
gody ogród garaż Orłowo 
sprzedam. Sopot, Podjazd 
1 — 4. P-230

MOTOCYKL Jawa sprze­
dam. Gdynia, Sienkiewicza 
27, m. 4 Od 16—18. G-2320
L0ŻECZKO dziecięce żela­
zne na sprzedaż. Osada Ko 
lejowa 8 m. 2, przystanek 
Grabówek. G-2316

WILKI - owczarki jedena 
stomiesięczne sprzedam. - 
Pasłęk, Jagiełły 35 Mro 
zowski. P-2300
SPRZEDAM motocykl USU 
250 cm3 czterotakt. na cho­
dzie. Wrzeszcz, Niedział­
kowskiego 1 a m. 6.

P-2239
WÖZKI dziecięce autka — 
spacerówki na łożyskach 
kulkowych sprzedaje „Mer 
kur“ Gdynia, Dworcowa 7 
tel. 5264. G-2315
SPRZEDAM dużą westfal 
kę. Sopot, ul. Drzymały 11 

G-2313
OKAZJA! Sprzedam stoło­
wy — orzech kaukaski stan 
dobry. Sopot, 22 Lipca 66 
oglądać godz. 10—11.30.

G-2312

KOMPLET mebli szafa 
komb., garnitur, kryształy,
dywan sprzedam. Sopot,

iMlekiewiou 84. M3M

SPRZEDAM dywan i strep­
tomycynę. Poste-restante 
Urząd Pocztowy 6, Wrzeszcz 
pod „Streptomycynę“.

4114-k

FUTRO damskie, maszynę 
do endiowania, stół okrą­
gły. Tel. 426-11. P-2276

JADALNIĘ sprzedam. So­
pot, Podjazd 1 m. 6.

P-2274

OPONY samochodowe Sto­
mil 6x16, stan bardzo do­
bry, samochód KGF. sprze 
damy, Libermana 45 b m. 2,
telefon 419-02. godz. 8—9.

uai-k

Gdański Zakład 
Doskonalenia Rzemiosła

Oddz. w Gdyni ul. Czołgistów 45 ogłasza dodat­
kowe wpisy NA KURSY przygotowujące do eg­
zaminów czeladniczych i mistrzowskich do dnia 
20-go bm. od godz. 16.30 do 19. G-2289

^upno
ZAMIENIĘ 3 pokoje kuch­
nia wygody willa ogródek 
— Śląsk na podobne na Wy 
brzeżu. Migurski, Gliwice, 
Mickiewicza 38. G-2297

KUPIĘ plac przy ulicy A- 
brahama. Oferty Poste-re- 
stante Gdynia 1 „Położe­
nie“. G-2279

ZAMIENIĘ 2 mieszkania 2 
i 3 pokojowe z balkonem 
na 3—4 pokoje wygodami. 
Zgłoszenia: Wrzeszcz, Pos- 
te-restante „Urzędnik“.

P-2277
LOKALE

MARYNARZ z małą rodzi­
ną szuka pokoju. Oferty 
pod „Marynarz“ do Dzien­
nika Bałtyckiego. G-2307
KAWALER poszukuje po­
koju wspólnego w Sopocie. 
Oferty: Dziennik Bałtycki 
pod „26“. P-2305

WoEiut posadw
STARSZEJ pani do dwoj­
ga dzieci poszukuję od za­
raz. Wrzeszcz, Jaśkowa Do­
lina 23 b. P-2275

ZAMIENIĘ pokój przydzie 
lony, niekrępujący, używał 
nością łazienki Gdynia, 
Świętojańska na Wrzeszcz, 
Sopot. Wiadomość Sopot, 
Powstańców Warszawy 73 
pokój 9. P-2301

POMOC domowa potrzeb­
na, warunki dobre — 
Wrzeszcz, Barlickiego 15 m. 
6, I piętro. 4122-k

Posad
poszukują

POSZUKUJE umeblowane­
go pokoju pracujące bez­
dzietne małżeństwo. —
Wrzeszcz Poste - restante
„Inżynier" F-8178

GOSPODYNI samodzielna 
poszukuje posady od zaraz. 
Sopot, ul. Chopina 26 a m. 4.

0-8818

CDERPrt L O M-M ON ETY 
JnEDKU BURSZTYN

kupuje
Wytw. Wyr. Bursztynowych

■Afrzaszcz, Kochanowskiego 41

Płaci najwyższe ceny

KUCHARZ dobry facho­
wiec szuka pracy od zaraz. 
Oferty: Dziennik Bałtycki 
3431. G-22S5

d cg M y-f
UNIEWAŻNIAM zagubione 
poświadczenie obywatelst­
wa Nr. 8532 wydane przez 
Starostwo Morskie — Lie- 
ske Paweł, Łebcz, pow. 
morski. G-2314

ZGUBIONO bilet R MZK 
GG na nazwisko Misiun Ma 
na.__________________ G-2321

ZGUBIONO legitymację 
Ubezp. Społ. — Gdynia na 
nazwisko Grabowska Ku- 
negunda. _________ 0-2311
ZGUBIONO bilet R nr. 
427/1196 MZKGG na nazwi­
sko Różański Bogdan.

G-2306

ZAGUBIONO osobiste do­
kumenty odcinek wymel­
dowania, zwrot wynagro­
dzę. Ejsmont Konstanty, 
wieś Barlewice powiat 
Sztum P-«88

ZGUBIONO odcinek zamel 
dowania zaświadczenie re­
jestracyjne wojskowe na 
nazwisko Dziekan Alfred, 
Choczewo. P-2299

NAUKA
MASZYNOPISANIA, steno­
grafii wyuczam indywidu­
alnie nowocześnie. Orłowo, 
Orłowska 51 obok przystan­
ku. G-2322
PIANINO do ćwiczeń wy­
najmę na godziny. Swięto- 
j ańska_ 73-4._____ G-2247
TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości Łódź, 
skrytka 163.__________ 3990-k
ANGIELSKIEGO udziela ru 
tynowany pedagog. Akcent. 
Gdvnia, Wybickiego 1—8.

G-2285

POSZUKUJĘ wspólnika do 
gospodarstwa rolnego. O- 
ferty: Dziennik Bałtycki
„Dom“. G-2268
ZGUBIONO: portfel, gotów 
ką dokumentami: odcinek
zameldowania, dowód oso­
bisty, legitymację związko­
wą inne dokumenty na na­
zwisko Helena Lewandow­
ska. Znalazcę proszę o 
zwrot dokumentów. Adres: 
Wrzeszcz, ul. Kościuszki 68 
m. Ł 0-2888
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— Ptaszek pofrunął! — Agapit 
■ westchnął głęboko, rzucił kwiaty na 

ziemię i podeptał. Konfidentka nie 
gl musiała daleko biec. Przy wyjściu 

z parku oczekiwał na nią samochód 
policyjny ze stacją nadawczo - od­
biorczą.

— Alarm! — wrzasnęła piękna

pani, aie tak przeraźliwym głosem, 
że centrala zbirów nie zrozumiała.
— A jak Adenauer — L jak Labour 
Party. — A jak Agapit — R jak raj
— M jak masło.

— Masła nie ma! — odpowiedzie­
li. Dopiero gdy sam Adenauer o- 
debrał wiadomość, alarm udał się

i policja okrążyła olbrzymi park.
— Zewsząd nacierają na nas zde- 

nazyfikowani! Chodu! — wyjaśnił 
Agapit sytuację. Przyjaciele co­
fali się coraz bardziej w głąb par­
ku. Na otwierającej się przestrze­
ni dostrzegł jako pierwszy bystroola 
Agapit Krupka, jakieś zabudowania.

— To jest cyrk! — zawołoł.
— Bez pytania — kupujmy bilety 

póki czas! Przedstawienie już roz­
poczęte. Będą nas szukać na wido­
wni. — Agapit wskazał na naciera­
jące w odległości kilkuset metrów 
patrole policyjne.

(Ciąg dalszy jutro!)

Program radiowy
SOBOTA — 16 WRZEŚNIA 1950 R.
5.00 — Początek aud. 6.45.— Dzien­

nik Poranny. 7.05 — Program. 7.10 ■— 
Gimnastyka. 7.20 — Muzyka — akor­
deon. 11.57 — Sygnał czasu. 13.30 — 
Aud. szkolna. 13 50 — Muzyka. 14.00— 
Przegląd kulturalny. 14.10 ■— Najciek. 
aud. przysz. tyg. 14.30 — Aud. szkol­
na. 15.00 — Koncert solistów. 15.30 — 
Aud. dla dzieci. 17.00 — Przy sobocie 
po robocie. 13.00 — Aud. SP. 18.15 — 
Muzyka ludowa. 18.35 — Muzyka. 18.40
— Aud. literacka. 19.00 — Aud. dla 
młod. 19.15 — Koncert. 20 09 — Dzien­
nik Wieczorny. 20.40 — Koncert, 21.15 
—- Aud. dla wsi. 22.00 — Pow. „Ludzie 
bezdomni“. 23.00 — Ostatnie Wiado­
mości. 23.10 — Program. 23.15 — Roz­
mowy muzyczne. 24,00 — Koniec au­
dycji.

PROGRAM LOKALNY
8.05 — Komunikaty miejscowe. 14.15

— Reportaż z zakładu pracy Wybrze­
ża „Olejarnia Union“ — w opr. Se- 
rednickiego. 16.20 — „Na scenach I 
estradach Wybrzeża“ w opr. mgr Eu­
genii Kochanowskiej - Wiśniewskiej. 
16.40 — 10 minut muzyki fortepiano­
wej. 16.50 — Fragment prozy „Spot­
kanie z czytelnikiem“ Konstantego 
Paustowskiego tium. Haliny Hohen- 
dlinger. 22.20 — Codzienny Przegląd 
Wydarzeń. 2,,.?5 — Muzyka taneczną.

Bilety poza kolejką
Przyjął się u nas zwyczaj, że 

wojskowi wykupują bilety do ki­
na poza kolejką. Owszem, piękny 
to zwyczaj i wygodny dla żołnie­
rzy. Ale ty, szary cywilu, stój w 
ogonku, tak, jak byś miał za dużo 
czasu. I ja tak stałem, jak ofiara 
losu, wczoraj w „Capitolu" we 
Wrzeszczu. Tymczasem przy ka­
sie działy się cuda : co chwila pod­
chodzi z boku to żołnierz, to ma­
rynarz, to milicjant i tak w prze- 
pJatankę. W końcu nie wytrzyma­
łem i do jednego z nich zwróciłem 
się z prośbą, aby zajął miejsce 
w ogonku. Spojrzał na mnie z gó­
ry, zapytał „dlaczego” i dodał, że 
widocznie nie znam przepisów, po 
czvm spokojnie wykupił bilet poza' 
kolejką.

Wówczas interweniowałem u 
kierownika kina z powołaniem się 
na istotnie obowiązujące przepisy. 
Niestety, interwencja nie przynio­
sła żadnego rezultatu.

Ponieważ kierownik kina nie 
pomógł, pomożemy sobie sami. O- 
tóż podaję do wiadomości wszyst­
kich zainteresowanych, że w każ­
dym kinie w pobliżu kasy wy­
wieszone są publicznie „Przepisy 
porządkowe obowiązujące w ki­
nach” wydane przez Centralny 
Zarząd Rozpowszechniania Filmów 
w Warszawie. Między innymi pa­
ragraf 4 tvch przepisów mówi jas­
no i wyraźnie, że „Nabywanie bi­
letów odbywa się wyłącznie w ka­
sach kina według kolejności przyj 
ścia do kasy.” Do nabywania bile­
tów poza kolejką uprawnieni są 
wyłącznie: 1) posłowie na Sejm 
RP. za okazaniem legitymacji, 
2) posiadacze kart wolnego wstę­
pu (passe-partout), 3) pracownicy 
„F:lmu Polskiego" na podstawie 
legitymacji, 4) posiadacze biletów 
bezpłatnych i 5) inwalidzi wojen­
ni za okazaniem Karty Inwalidz­
kiej.

T nikt więcej! Brońmy się więc 
przed samowolą, czytaimy wszys­
cy paragraf czwarty i wprowa­
dzajmy go w życie.

A. H. — Wrzeszcz.

Łacha zabawa
Jak wielu gdynian lubię od cza­

su do czasu zabawić się wesoło i 
potańczyć. Dlatego w dniu 9 bm, 
skorzystałem z nadarzającej się 0-

kazji i udałem się na zabawę zor­
ganizowaną przez Radę Zakładową 
G.M.Z. na Grabówku przy ul. 
Czerwonych Kosynierów 129. Z za­
bawy tej wyniosłem, niestety, jak 
najgorsze wrażenie. Przede wszyst­
kim do napojów nie podawano 
wcale szklanek, tak, że wino lub 
piwo trzeba było pić wprost z bu­
telki, co zwłaszcza paniom nie 
sprawia wielkiej przyjemności, a 
poza tym jest bardzo niehigienicz­
ne podawanie sobie w towarzyst­
wie butelki z ust do ust. W wy­
jątkowych wypadkach za odpo­
wiednim zastawem (50 zł.) można 
było wypożyczyć słoiki po musz­
tardzie.

Następnie różni „zawiani” go­
ście przeszkadzali orkiestrze grać 
i co pewien czas przy akompania­
mencie przewracanych stolików 
wyśpiewywali swoje pijane sere­
nady. Nawiasem dodam, że „or­
kiestra” składała się z rozstrojo­
nego pianina, bębna i tuby. Kiedy 
zapytałem „szefa kuchni”, czy jest 
na sali jakieś kierownictwo lub 
zarząd, odpowiedział, że owszem 
zarząd jest na sali, ale wszyscy 
się bawią.

W imieniu wszystkich uczestni­
ków tej „miłej" imprezy proszę, 
aby w przyszłości zabawy odby­
wały się w spokojnej atmosferze, 
przy dobrej orkiestrze, aby MO 
wypraszała bezceremonialnie za­
wianych gości, oraz aby słoiki od 
musztardy zwrócono f-mie „Na­
górski" i zaopatrzono się w ory­
ginalne szklanki.
Leon Ziółkowski, Gdynia-Chylonia.

W INNYCH LISTACH:
Krystyna Górna z Gdyni zwra­

ca uwagę na ciasnotę w gmachu 
Liceum- Handlowego w Gdyni. 
Gmach ten podzielony jest na 
dwie części i mieści się w nim 
Liceum Krawieckie i nowoutwo­
rzone Liceum Handlu Zagranicz­
nego. Zwraca się do Dyrekcji 
Okręgowej Szkolenia Zawodowe­
go o połączenie Liceum Ogólno­
kształcącego męskiego i żeńskie­
go w jednym gmachu przy ulicy 
Daszyńskiego, proponując budy­
nek przy ul. Czołgistów odstąpić 
Liceum Krawieckiemu. Tym sa­
mym Liceum Handlowe miało by 
do swojej dyspozycji cały budy­
nek, co stworzy dla uczącej się 
młodzieży dogodne warunki pra­
cy.

„Zetempowiec" z Sopotu narze­
ka na biurokratyczne podejście 
Zarządu Miejskiego ZMP w So­
pocie, gdzie od dłuższego czasu 
nie może uzyskać pieczątki na 
opinii wystawionej mu' przez 
przewodniczącego Koła ZMP.

E. R. a Gdańska*Siedlic zapy­
tuje jaki sposób może zaopa­
trzyć się w głośnik radiowy. Gdy 
dowiadywała się w tej sprawie w 
Dyrekcji Polskiego Radia przy 
ul. Grunwaldzkiej skierowano ją 
do Radiofonizacji Kraju na Jaś­
kową Dolinę. Stamtąd posłano ją 
na ul. Rokossowskiego, a potem 
do Radiostacji, gdzie w ogóle jej 
nie wpuszczono. Zapytuje, czy 
istotnie aby mieć głośnik z radio­
węzła, trzeba koniecznie miesz­
kać na wsi, i kiedy na Siedlicach 
w Gdańsku uruchomiony będzie 
radiowęzeł?

PSS w Sopocie w związku z no 
tatką ob. Izabelli Koryckiej wy­
jaśnia, że w restauracji - kawiar 
ni „Łazienki Północne“ pobiera­
no za szklankę zsiadłego mleka o 
pojemności 0,25 1. 15 zł, a za 
szklankę 0,5 1. 30 zł. Zdaniem 'P. 
S. S. cena za zsiadłe mleko zo­
stała wyjątkowo nisko skalkulo­
wana.

Turysta z Warszawy zwraca u- 
wagę na błędną pisownię nazwy 
ulicy Piotra Chmielowskiego w 
Sopocie, znakomitego krytyka li­
teratury polskiej, którego nazwi­
sko wjyisane jest na tabliczkach 
ulicznych „Chmielewski“.

Radiofonizacja Kraju w Gdań­
sku komunikuje, że radiowęzły 
instalują głośniki uliczne na żą­
danie Miejskiej Rady Narodowej 
po sporządzeniu kosztorysu i o- 
płaceniu przez MRN kosztów 
oraz abonamentu miesięcznego w 
wysokości 500 zł. Wyjaśnienie to 
podaje w odpowiedzi na art. pt 
„Prosimy o megafony“ z dnia 
29. 8. br.

Zbigniew Szczurek z Gdyni —
skarży się na kierownika sklepu 
PSS Nr 96 przy ul. Czerwonych 
Kosynierów, który odmówił mu 
sprzedaży ćwierć kg masła, twier­
dząc, że już raz kupił tego sa­
mego dnia. Na prośbę o wyda 
nie mu książki zażaleń kierownik 
powiedział: „Niech pan pokaże
swój dowód osobisty, to wówczas 
zobaczę, czy warto panu wydać 
książkę zażaleń”. Zdaniem nasze­
go czytelnika takie zachowanie się

kierownika sklepu Nr 96 nie jest 
wcale nowością, co potwierdzić 
mogą liczni świadkowie, klienci te 
go sklepu.

K. Hemteuse z Sopotu opisuje 
szczególne zwyczaje panujące w 
Państw. Pralni i Farbiarni w So­
pocie przy ul. Grunwaldzkiej 57. 
Pralnia ta od początku sierpnia 
br. nie przyjmuje od klientów bie­
lizny do prania, ani na „wagę" — 
ani też na sztuki. Od wielu tygod­
ni w oknie pralni wywieszona jest 
kartka z napisem „bielizny do pra 
nia chwilowo nie przyjmuje się". 
To „chwilowo" trwa już około 6 
tygodni, przy czym nikt z perso­
nelu nie może odpowiedzieć, kie­
dy wreszcie bielizna będzie zno­
wu przyjmowana do prania.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
„Jeden z palaczy" — Gdańsk.

Doświadczenie uczy, że chwi­
lowy brak niektórych gatun­
ków papierosów wywołuje bu­
rzę wśród ' tysięcy palaczy.

Burza ucicha natychmiast po 
ukazaniu się ulubionych gatun­
ków. O ile nam wiadomo, w Gdy 
ni _ można już wszędzie nabyć 
„gómiki” i „lotniki”. W każdym 
razie z pewnością nabędzie je 
pan w sklepach wzorcowych 
PMT.

Morska Pralnia Mechaniczna 
— Spółka z o. o. w Gdyni - Chy- 
lonii. List ob. Bisiora w sprawie 
nie wykorzystanych maszyn do 
prania przesłaliśmy do Wydzia­
łu Hapdlowego Prezydium WRN 
w Gdańsku z prośbą o wyjaś­
nienie.

Kazimiera Handryś—Wrzeszcz.
Podziękowań bezpłatnych w 
„Śmiało i szczerze” nie zamiesz­
czamy. Biuro Ogłoszeń mieści 
się v/ Gdyni, przy ul. 10 Lute­
go 2Jf.

Zygmdnt Kawecki — Kartuzy.
Korespondencję pana w sprawie 
uzdrowiska Lądek - Zdrój, w 
której opisuje pan mankamenty 
tej pięknej miejscowości prze­
znaczonej dla wczasów leczni­
czych ludzi pracy przesłaliśmy 
pod adresem Dyrekcji Funduszu 
Wczasów Pracowniczych w War­
szawie.

Kazimierz Brzeziński—Gdańsk.
W sprawie doprowadzenia wody 
do skanalizowanego dorpu przy 
ul. Wyczółkowskiego 22 interwe 
niujemy w Wydziale Technicz­
nym Prezydium MRN w Gdań­
sku.

Książka
Jestem na ogół człowiekieir 

spokojnym. Raz na przykład, kie 
dy wsiadałem do pociągu, otrzy­
małem wiadomość, że moje mie­
szkanie padło pastwą włamania 
potem w pociągu już stwierdzi­
łem, że zgubiłem pieniądze, a 
końcu okazało się, że jechałeir 
w innym, niż należało kierunku 
A jednak nie mrugnąłem nawę! 
powieką. Ale zdenerwowałem 
się, kiedy w sklepie spółdzielni 
spożywców ujrzałem, jak jednej 
paniusi sprzedano 2 kg. cukru, 
podczas gdy wszystkim innym, 
w tej liczbie i mnie, sprzedawa­
no tylko po 1 kg.

Zażądałem więc książki zaża­
leń. I tu się zaczęło. Obie eks­
pedientki widocznie nie dosłysza­
ły

— Proszę o książkę zażaleń — 
powiedziałem głośniej.

Ekspedientka o karnacji, przy 
pominającej „Perski jarmark" 
spojrzała w milczeniu na ekspe­
dientkę, stanowiącą żywy obraz 
„Pieśni Solwegii”, która z ko­
lei odwzajemniła się spojrzeniem 
o identycznym wyrazie i zabar­
wieniu, oczywiście absolutnie 
mnie nie dostrzegając.

Podszedłem przeto do pierw­
szej ekspedientki (typ „Perski 
jarmark”) i dotknąłem zlekka 
jej białego fartucha. Wówczas

zażaleń
zostałem zaszczycony spojrze­
niem, jakby rozbudzone ze snu 
dziecko ujrzało najnowszy obraz 
Picassa (z cyklu na sprzedaż do 
Ameryki), i prawie niedosłyszal­
ną odpowiedzią:

— U kierownika.
Ale już kierownik sam się zja­

wił.
— Pan życzy? — zapytał ostro.
Powiedziałem o co mi chodzi. 

Kierownik obrzucił mnie wzro­
kiem, który — jak wyczułem — 
ehętnie byłby zastąpił zgniłymi 
jajkami, i zażądał dowodu oso­
bistego z fotografią.

Pokazałem mu dowód.
Wówczas kierowiu’' zmiękł i 

grzecznie zaprosił rr Je do swe­
go pokoiku za sklepem. Tam 
poprosił mnie usiąść i począł tak 
mówić:

— Panie kochany! Bardzo pan 
jest podobny do mego siostrzeń­
ca, którego bardzo kocham. Ale 
do sprawy. Otóż, proszę pana, 
czy pan rozumie, jaką przykrość 
wyrządzi nam pan, wpisując się 
do książki zażaleń? Widzę, że 
pan rozumie. Powiem panu wie 
cej. Sprzedamy panu ostatecz­
nie 2 kg. cukru, tylko niech mi 
się pan nie wpisuje.

Odmówiłem kategorycznie.
Wówczas z wyrazem twarzy, 

jakby rozbolały go wszystkie zę­
by wyjął z szuflady książkę za­
żaleń i już chciał mi ją dać, kie­
dy nagle zerwał się, stanął za 
stołem i, szyderczo śmiejąc się, 
zawołał:

— Figę zobaczy pan, a nie 
książkę. Poprostu nie dam jej.

Zerwałem się także i zaczęła 
się gonitw?-, On biegł naokoło 
stołu z książką w ręku, a ja za 
nim. Biegaliśmy tak dobre 5 
minut, aż go dopędziłem i wyr­
wałem książkę. Wtedy on po­
czął się znów śmiać, razem 
jowialnie, zawołał ekspedienki 
(„Perski jarmark” oraz „Pieśń 
Solvegii”) i oświadczył, promie­
niejąc zadowoleniem:

— Świetnie się ubawiłem. Ten 
pan myślał, że nie chciałem mu 
dać książki, a ja tylko tak sobie 
żartowałem.

I wraz z dwiema wyżej wy­
mienionymi ekspedientkami śmiał 
się, aż mu łzy ciekły.

Tymczasem ja pisałem.
Kiedy wychodziłem ze sklepu 

już się nie śmiał. (Res)
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^Pamiętnik
partyzanta

CFragmenty)
Po krótkim czasie rozległ się charakte­

rystyczny . zgrzyt gąsienic —- faszystow­
skie tankietki ruszyły do natarcia prze­
ciwko partyzantom.

Eugeniusz pozostawiwszy osłonę w krza­
kach przyczołgał się z Geniem do miejsca, 
gdzie droga gwałtownie skręcała w bok.

Tankietka zbliżała się.
W polu widzenia lunetki karabina 

Strzelca wyborowego mignęła na sekundę 
szczelina kierownicy: Eugeniusz spuścił 
kurek, a tankietka drgnąwszy straciła kie­
runek, uderzyła o drzewo i stanęła.

Przez kilka sekund trwała cisza. Potem 
powoli zaczęła się odkrywać stalowa po­
krywa i we włazie ukazała się przerażona 
twarz czołgisty. Genio strzelił z karabinu 
—- stalowa pokrywa z hukiem zatrzasnęła 
sie. Znów zapanowała cisza-

Bracia przez chwilę jeszcze czekali w 
krzakach, potem podbiegli do tankietki 
i zadawszy sobie niemało trudu otworzyli 
wreszcie stalową pokrywę. Każdy wycią­
gnął „swojego” faszystę.

Genio dał nura do włazu. Na stanowis­
ku kierowcy poczuł się jak w domu. Nie 
darmo chłopiec szperał w technicznych in­
formatorach ojcowskiej biblioteki i całymi 
dniami przepadał na krasnodarskim poli­
gonie.

Genio wypróbował silnik i lewarki — 
wszystko od razu opanował, wszystko by­
ło w porządku.

Nareszcie spełniło się jego dawne ma­
rzenie: ma własny wóz bojowy,

Genio nie miał siły dłużej czekać:
— żenią, moglibyśmy zaraz ruszyć tam 

— do Smoleńskiej ?
Eugeniusz uśmiechnął się: zuchwały 

pomysł! Potem pomyślał chwilę, odciąg­
nął martwych faszystów w krzaki i wszedł 
do wozu. Bracia sprawdzili karabin ma­
szynowy i — pomknęli tankietką! Z tru­
dem wydostawszy się na drogę rozwdneli 
największą szybkość i pędem wjechali do 
stanicy zajętej przez okupantów. Szczę­
śliwie minęli placówkę i stanęli nod sa­
mym sztabem

Genio dał długi sygnał. Z drzwi wysko­
czyli oficerowie. Genio zwlekał jeszcze pa­
rę sekund — niech się zbierze więcej dra­
ni! — po czym skierował tankietkę w 
tłum.

Blisko minutę trwała masakra faszy­
stów na ganku domu ich własnego sztabu: 
tankietka miażdżyła przerażonych faszy­
stów gąsienicami, bez przerwy pracował 
karabin maszynowy Eugeniusza. Lecz z 
okien już leciały granaty. Pociski odbija­
ły się od stalowego opancerzenia czołga.

Eugeniusz przeniósł ogień na okna i za­
komenderował :

— Pełnym gazem naprzód, braciszku!
Tankietka mknęła wzdłuż ulic częstu­

jąc faszystów sieriami z karabinu maszy­
nowego. Za chwilę Genio wyrwie się z 
osady na drogę, w krzaki, a tam — szu­
kaj wiatru w polu! Lecz niemiecki ciężki 
karabin maszynowy z placówki strażnii- 
czei dał długą serię.

Pocisk przeciwpancerny przebił bak 
Tankietkę ogarnął płomień. Gryzący dym 
wdzierał się do płuc. Ubranie zaczęło sir 
palić. Ale Genio przecież nie mógł rozstać 
sie z tankietką! Zwiększył szybkość do 
ostatecznych gramie, a nuż wiatr zgasi 
płomień

Lecz płomień wybuchał coraz mocniej.
Genio! Stop! — rozkazał Eugeniusz.

Znalazłszy się za osadą bracia otworzy­
li właz, wyskoczyli z tankietki i zaczęli ta­
rzać się po ziemi, ażeby zgasić płonące 
ubranie.

— Prędzej, prędzej! — naglił Euge­
niusz.

Genio przez cały czas jednak oglądał się 
za siebie. Na drodze płonął jego czołg: wy 
mai zony upragniony wóz bojowy...

Tjlko sonie znanymi ścieżkami wrócili 
bracia do obozu.

I Genio, pochmurny Genio po raz pier­
wszy chyba w życiu szukał samotności: 
chciał przeżyć samotnie klęskę swrego ma­
rzenia...

Zresztą, _ Genio miał ten sam hart du­
chowy co i jego brat. Na obiad przyszedł 
wesoły i uśmiechnięty jak zawsze.

— Co nowego, braciszku ? —- zapytał 
Eugeniusz.

Genio odpowiedział nie zupełnie na py-
me:

Jak sądzisz, kiedy zwyciężymy czy
nanuje pokój na całym świecie? Co, 

żerna?
•— Zapewne...

(Ciąg dalszy nastani)
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